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Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie l  złr. 3 5  cut., kwartalnie 4  złr., 
pólrua?..ie 8  zl'r.; rocznie l o  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie. '

Na prowiocji i w ca‘ej monarchji Ausfro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr.; 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jego  miejsce, za 
pieurW.y raz 1 1) cnt,, za następne po 5  cnt. 
Drulme ogłuszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od \v_. r.i/u , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wwazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „N.iilrsbuie" 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:

„KURIER POLSKI" — KRmKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca

s r .. £  - o - M i L c s a n  e l v  rc F ,-

Z bieżącej chwili.

N ajw ażn iejszym  w ypadkiem , jat:: s-ę 
przytra fił w  ostatnich  czasach  na h o ­
ryzon cie  p o lity czn y m , je s t z a p o w ie ­
dziany p rzy jazd  floty rosyjsk iej d o  T u - 
ion u  M inister sp raw  zew n ętrzn ych  
za w ia d om ił u rzęd ow n ie  o tem zarzą­
dzen iu  rządu  rosy jsk iego fran cu sk iego 
p o s ła  w  P etersburgu , że  w  dniu 13 
październ ika eskadra rosyjska p o d  d o ­
w ó d ztw e m  adm irała  A vellana , zaw in ie 
do  p ortu  lu loń sk iego , celem  zrew an ­
żow an ia  się za w i ,ytę floty  francuskiej 
w K ron sztadzie  P rezyden t R z e c z y p o ­
sp olite j i cały  gab in et ' udają się do 
T u .o n u  na pow ita n ie  gości. Paryż za 
p ia sza  o fice ró w  i za łog i o k rę tow e  na 
festy ny m a ją ce  trw ać ośm  dni a Mar- 
sylja, b ła g a  na k olan ach , aby o niej 
n ie za p om n ian o  i ch oc ia żb y  tylko na 
je d e n  dzień  m og ła  być du m n ą z p o  ■ 
siadania ok rętów  rosy jsk ich  w  sw oim  
p orcie . D o  ja k ieg o  stopnii o p a n o w a ł 
&zał F ia n cu zó w , d ość  p rzytoczyć , że 
dep u tow an y  D elou ce  w ystosow a ł pi 
sino do prezesa  m inistrów  D upuy, 
aby dzień  13 październiku  o b c h o d z o n o  
w catej F r a m ,i ,  ja k o  św ięto  naro 
o o  w e

F ran cu zi na p u n k cie  ;-patriotyzm u 
n a ro d o w e g o  nie znają m iary, lecz  tu­
taj w  os leu lacy jn em  przyięeiu  eskadry 
rosyjskiej od gryw a ją  rolę inne n a  
żn ie jsze czynniki, gdyż p rzy jazd  m ary ­
narki sp rzym ierzon ego  m ocarstw a  jest 
p op ros iu , rzucen iem  rękaw icy  t rój - 
p izy in ierzu  i groźn ą  od p ła tą  m anife 
stacyjną za w izytę księcia N e rp o lu  w 
ob o z ie  p o d  iMetzem.

■N;kt-riie zaprzeczy , żc  arm ja nie 
m ie c k s , od b y w a ją ca  m anew ry, na p o ­
lach  L o ta iy n g ji, zrnszunych obfitą 
krw ią francuską w w ojn ie  13 o r., 
IR órjcii u dzia ł b ie r z S  n a -tęp ca  Ironu 
w łosk iego , ba rd zo  w yraźnie dała  p o  ■ 
zn ać u czucia  w rog ie  dl i F rancji. T a, 
b ę d ą c  od o .-ob n ion ą , by łaby  z rezygna­
c ją  przyjęła  ten m oralny  policzek . 
P rzyjacie l serdeczny , j  dn iKże n ie dał 
je j p o łk n ą ć  gorzkiej p ig u R i i przysy 
ła ją c  sw o ją  flotę  za d ok u m en tow a ł, że 
je ż e l i  istnieje tró jprzynn erze w E u ro ­
pie, to  n ap rzeciw  niego sta je  d w ó j-  
przyn n erze. rów n ież  silne i potężn e .

N ie p ó jd z iem y  tutaj za g łosem  szo 
w in islycznyeh  orga n ów  franeus.drh  za 
pow ia d a ją cy ch  nal\cln niastow y o d w e t 
za k lę-kę pod  S ed an em , 1 cz w ka­
żdym  razie -u tuacja  je s t  d ość  n a c ią ­
gniętą  i o I lat pięciu  p ok ój n e bvł 
tak m ocn o  zagn  żon y, j k o b ecn ie . Go 
praw d a  do w ojn y  j  szcze da lek o i pod  
zim ę nikt je j nie zech ce  p row a d zić , ale są 
to pre lu d ja , k tóre się m og ą  w kiótkim  
czasie  za k oń czyć m arszem  bo jow y m

W szystko za leżeć b ed z ie  od  takio 
\yncgo p os tęp ow a n ia . Ż e  tró jp rzy m ie - 
rze za ch o w a  się sp o k o jn ie  i w. yczeku - 
ją c o  to w ięcej n i’> p ew n o , ale za R o  
s ję  a tem m niej F ran cję , ręczy ć  n ie

m ożna. F rancuzi u p o jen i n adzie ją  przy­
szłych  zw ycięz lw  i odebran ia  zebranych  
prow in cji, m ogą pierw si w y w o ła ć  jaki 
skandal dyplom atyczny .

N ieprzy jęcie  B e n e d e b ie g o  w E m ]  
przez król i W ill, [im a, s la lo  się p rzy ­
czyną w ojn y  francusko pruskiej. Dziś, 
m oże  się przytrafić coś  p o d o b n e g o  i 
r ó ż o w e  m arzenia o  sp ok o ju  a rk a d y j­
skim , ła tw o  się m ogą rozw iać.

A sp ra w ie  bilu irlandzkiego m ow u 
lorda l\nsby’erego , cz łon k a  gabinetu  
G lad.-tonow skiogo., w yw oła ła  w ielkie 
w ia żon ie . S zlachetny  lmrf ze sw eg o  
stanow iska, nm m ó g ł p " lę o ić  nadania 
sam orządu  w  Irlandii, lecz z drugiej 
strony, starał się w y p o w ie d z ie ć  kilka 
gorzk ich  s łó w  i ośw ia dczy ł, że o b e ­
cn ie  Izba w yższa, je s t  panią sytuacji.
Z .iznaczył. że pozosta ją  dla niej dwde 
d r o g i : zu p e łn e  od rzu cen ie  bilu. a lbo 
też w zięcie  projektu  za p o d J a w ę  i 
o b rob ien ie  go. w ed łu g  w łasn ego  z a ­
pali y * ania, o d n ośn ie  lo, sh isun ków , 
p a n u ją cych  w Irlandii Izba w yższa 
nie m oże  w alczyć z Izb : gm in, lecz
m a p raw o interw encji m iędzy oby  
dw iem a partjam i. Jest to jedyny s p o ­
sób , w ed łu g  je g o  zdania, który j e d y ­
nie m oż. p rzyp row adzić  do ew entuiu 
n ego  rozw iązan ia  kwestji Bil irlan ­
dzki je s t  eksperynu n lem , m ogącym  
rozdzie lić  o b y d w a  n arody.

Że  w  drugiem  czytaniu  bil ir la n ­
dzki, będzie  od rzu con y  w Izbie w y ż ­
szej, o tem iiikt n ie wątpi. G o Glad 
ston  u czy n i?  dotąd  niew dadom o A lb o  
p o p r ó b u je  szczęścia  przy n ow ych  w y­
borach , lub też na innej d rod ze , b ę ­
dzie się starał w yw alczyć  uznanie dla 
sw oich  p ro jek tów  Stary jed n a k  p r e ­
m ier m hiisirów  angielskich , po m ow ie  
lorda R o sb e ry ’ego, pow in ien  nab>ać 
pizokortania, żo naw et m  p rzy jació ł 
lii zyć nie pow in ien . W  w alce  o s w o ­
bod y  dla Irlandji, w yk azał tyle m ło ­
dzieńcze j siły i rzeżw ości, iż z p e w n o 1 
śeią, nie p orzu ci sw oich  idei i będ zie  
dalej prow adzi.’ d z ie ło  ro zp o czę te

Ż yczyć  mu tylko należy, aby  je  p o ­
myślnie za łatw ił

W  Brazylji. n ie szczęści się żądom  
federalnym . Z a led w ie  u śm ierzon o p o ­
w stan ie na p row .n cji, a ju ż  zbu n to  
w ała się Bała flota i za groziła  b o m ­
bard ow a n iem  R io-Jan eira . E u ro p e jscy  
konsu lnw ie, zaprotestow a li p rzeciw k o  
ternu barbarzyńsk iem u p ostęp ow an iu  
i zagrozili reptvsa !jam i Na pop a rcie  
ich słów , kilka w o jen n ych  ok rętów  
frun rink ith  i angielskich , za w in ę ło  Jo  
pcatu. g o to w y ch  d o  czynnej in terw en  
cii.

Sp ór. dotąd mt||jesL za łatw iony  i 
w tych  dn iach , m ożna  się sp o d z ie w a ć  
w ażnych  w y p a d k ó w , w tym  n ie fo r ­
tunnym  kraju. O d czasu a lb ow iem  u - 
stąpienia  don  P edra, pa n u je  tam c ią ­
g ła  nnarchja.

W  sprawie wystaw y
w roku 1894.

W  tych dniach  w biurach  dyrekcji 
pow szech n e j wysta wy kra jow ej o d b y ła  
się narada obyw ateli i p rze m y sło w có w  
m iasta L w o w a , w  której m iędzy in ­
nym i w zięli u dzia ł pp . M ikolasch , B rat­
kow ski, M ichalski. N iem czyn ow sk i, ,Ih- 
n atow icz, B aczew ski Getritz, C iuchciu  
siu, S ch  iyer, Jankow ski, K osiba , W i­
śniew ski, T e liczek  i S tankiew icz.

Z ebran ie  zagaił w icep rezy d en t m ia­
sta i dyrekLor w ystaw y dr. M a rch w i­
cki

S ch arak teryzow aw szy  d o n i o s ł o ś ć  
p rzed sięw zięcia  i przedstaw i w szy ró 
żnieę. jak a  zach odzi pom ięd zy  p ierw  
sza w ystaw ą w  roku 1877 a p rzy sz ło ­
roczn ym  turniejem  -  z a p ro p o n o w a ł 
m ó w ca  zaw iązan ie kom itetu  lok a ln e ­
go , a to celem  g orliw eg o  rozw in ięcia  
akcji w ystaw ow ej, zw łaszcza  w kole  
p rze m y s ło w có w  i rzem ieśln ik ów , któ • 
rych d zia ła ln ość o k o ło  w ystaw y p o -  
w innaby być, zdaniem  jeg o , jak  naj 
bardzie j w ydatną

W  o d p o w ie d z i zabrał p ierw szy  g los 
p G elritz. R o zu m ie  uli doskon a le  in ­
ten cje  dra M archw ick iego, który jest 
duszą w ystaw y, n ie w idzi jednak p o ­
w o d ó w  d o  pu bu dzan ia  k ogok o lw iek . 
C zas d o  pop isu  cze rw co w e g o  Jest j e ­
szcze d ość  daleki (?); trudno też w y­
korzenić od razu p ow szech n y  nasz 
zw ycza j od k ładan ia  w szystk iego na o -  
statnią ch w ilę  ! P rzem y słow cy  i rze ­
m ieślnicy lw o w scy  spraw ę w ystaw y 
w zięli do  serca, sp o so b ią  się d o  niej 
w. Rnhnści, przytem  w ielu  uf nich w y ­
czek u je  zasiłku z sum y przez W y d z ia ł 
k ra jow y w  tym celu  a syg n ow a n ej. Je­
śli w roku  1877 ręk od zie ln ictw o  nasze 
w ystąp iło  św ietnie, w ierzyć p rzeto  n a j­
m ocn ie j należy, iż i o b e c n i■> w szyscy 
w  p e łn ym  rynsztunku ja k  jed en  inąż 
staną do apelu . Ma też p . Getritz nie- 
p ło n n ą  n adzieję , że i m iasto u s iło w a ­
nia m niejszych  ręk od zie ln ik ów  w esprze  
su bw en cją  w sum ie 5000  złr.

P. M ichalski w yraża to sam o zda  
nie, stw ierdza jąc z w łasn ego  p rz e k o ­
nania, że wielu rękod zie ln ik ów  przy ­
g o to w u je  s ię , „ja k b y  w  ta jem n icy ", 
„d o  d w ó ch  tygodni dyrek cja  zasypan ą ' 
b ęd z ie  forinalnerr.i zg łoszen ia m i" .

P. G luchciński zaznaczyw szy , iż i- 
m ieniem  sw eg o  cech u  z ło ży ł d ek lara­
cje , p o d n o s i kilka życzeń  ze strony 
rzem ieśln ików  i je s t  co  do u dzia łu  n a j­
lepszej myśli

Dr. M archw icki przy jm u je  z la d o -  
scia g łosy  te d o  w iadom ości. M ów ca 
n ie  m oże  w szakże pow strzym a ć się od  
uw agi, że  dla dyrekcji kon ieczną  jest 
zu pe łn a  św ia d o m o ść  co  d o  i ozm ia rów  
i p lanu p rzyg otow a ń . Na dzia ła lność 
L w o w a  og lą d a  się kraj cały, L w ó w  
przecież  je s t  „sp a d k o b ie rcą  w ystaw y" 
i znakom itych  z p rzed sięw zięcia  roku

lb 9 4  sp o d z ie w a ć  się m oże  korzyści. 
P ew n a część  L w ow ia n  ji dnak, a zw ła 
szcza  p rze d s ię b io rcó w  (że ju ż  nie w s p o ­
m ni m ó w ca  o apatji h ote lis tów  i w ła ­
ścicieli za k ład ów  ja d ło d a jn y ch ), nie 
zd a je  so b ie  dok ła d n ie  spraw y z c ią ­
żą cego  na n ich  zadan ia . D aje  się u - 
czu w ać np. brak in icjatyw y c o  do 
p rzed sięb iorstw  z w ystaw ą zw iąza ­
nych, co  jesi tem  dziw n iejsze, iż z 
zagranicy  i z Cz. ch  otrzym u]e dyre­
kcja m n óstw o  ofert w  tej m ierze. D o ­
n io s ło ść  w ystaw y roku  1894 zrozu ­
m iano ju ż  w rozm aitych  k ołach . W  
K ra k ow ie  rozw in ięto  w sferach  p rze ­
m y słow y ch  i rzem ieśln iczych  n ader 
p oc iesza ją cą  dzia ła ln ość. G otu je się 
potężn a  ia ła  W  P oznańskiein  u fo r ­
m ow a n o  sprężysty kom itet w y sta w o­
wy.

M ięd zy n a rod ow y  dział m aszyn n ie ­
w ątp liw ie  w ypa d n ie  im p o n u ją co : n a j­
słynniejsi fabrykanci jak prascy  R in g -  
hoffer, Uinrath, Krizik i inni w n ieś li 
deklaracje. W ielcy  artyści nasi p o d w o ­
ili p ra cę , aby  god n ie  p rzed staw ić  
sztukę polską. O rgan izator działu  
sztuki p . Ł oziński m oże  już z dum ą 
patrzeć na rezultat d o tych cza sow ych  
sw oich  żarlii rych usiłow ań . M ate jk o  
p rzyrzek ł o b d a rzy ć  w ystaw ę dzie łem , 
na k tóre  z ło ży ć  się m a ca ła  je g o  u- 
m ie ję tn ość  i przyw iązan ie  do kraju. 
B randt, S iem iradzki, S tach iew iez staną 
też  z n ow em i dziełam i w  naczelnym  
szeregu

P om im o w ielu  ba rd zo  n iesprzy ja ją ­
cych  okoliczność ■ i p rzeszk ód  b liźn io  
niem al p o d o b n y ch  Jo  tych. jak ie mieli 
d o  zw alczen ia  tryum fu jący  Czesi, któ 
rych  nav iedziła  p o w ó d ź ,  za lew a ją c  
k rt j, P ragę i sam plac w ystaw y, 
p rzed sięw zięcie  nasze d o jrzew a , sze ­
rok ie  o b e jm u ją c  kręgi. A le  L w ó w  
L w ó w  przedew szystK iem  m usi się ja k  
n a jen ergiczn ie j zabrać do  dzieła , a j e ­
dnym  z czyn n ików  tej rob oty  m a być  
p ro p o n o w a n y  kom itet p ośred n iczący  
p om ięd zy  dyrekcją  w ystaw y a św ia ­
tem  p rzem ysłow ym  i rękod zie ln iczym ,

W  dalszym  ciągu dyskusji zabierali 
g łos sekretarze dyrekcji pp . Starkel i 
Z ie liń sk i; N iem czyn ow sk i (w  im ieniu  
k orp ora cji kraw ieck iej, która złużyła 
złr. 250 i zaprząta się ży w o  w ystaw ą, 
oraz w p op a rciu  p ro jek tu  u tw orzen ia  
kom itetu  agitacyjnego.); Z a ją czk ow sk i 
(ap elu jący  d o  n ie za w o d n e g o  patrjoty  
zrnu i oh arn ości tradycyjnej m ieszczań ­
stw a lw ow sk ieg o ), w reszcie  G etritz z 
p rop ozy cją  u tw orzen ia  kom itetu  za 
p ośred n ictw em  Izby  rękod zie ln icze j i 
kom itetu  rozd z ie la ją ceg o  su bsyd ju m .

P o  je d n o g ło śn e j u ch w ale  u k on sty ­
tuow an i? kom itetu , p rze m ó w ił je szcze  
d o d a tk o w o  dr. M archw icki za w ia d a ­
m iając zeb ra n y ch , iż akcja  d e leg atów  
p ow ia tow y ch  tak w sch od n ie j ja k  i za­
ch od n ie j części kraju nie usta je na 
ch w ilę , iź k om itet p r z e ta r g o w y  k ra ­
kow ski w n ió s ł p rzeszło  100 dek lara - 
cyj, p om ięd zy  k tórem i sa za p ow ied zi 
ok a zó w  p ierw szorzędn ej w ariości, a 
które n ajp iękniej za św ia d czą  o p o s tę ­

pie, jak i o d  r. 1877 n a  w szystkich  
p o la ch  p rzem ysłu  i ręk od z ie ł w id z ieć  
się da je

Z  naszej strony nie w ątp im y, iż 
w ystaw a r. 1894  p rzek on a  n iezb icie  
i n a jop orn ie jszy ch  n ied ow ia rk ów , iż 
n ie ustaliśm y „w  p o c h o d z ie  d o  ś w ia ­
tła  i s i ły ! "

W dniu premjery.
Jeżeli prem jera  dram atu  lub k o m e - 

dji je s t  faktem  dla a u to r a , n ie p o ś le ­
dn im , prem jera  opery  dla m u zyk a jest 
ch y b a  faktem  n iep ośled n im  p o d w ó j­
nie. Otu, w  ja k i s p o s ó b  kreśli sw r 
w ra żen ia  M assenet, tw órca  , M an on “ , 
„C y d a " ,  „E sc la rm o n d e "-

A  sta sera , car o tnaedro  —  rzek ł 
m i od źw iern y  teatru z m iną u p rze jm ą  
ale p ro tek c jon a ln ą  zarazem .

Wi<jC to ju ż  dziś w ie cz o re m ! W th o  
dziłem  w  tej chw ili na sch od y , po. 
których  m aszyniści dźw igań  d ek ora c je , 
p rzezn aczon e  d o  op ery , dla której 
dziś w łaśnie  przyb y łem  do  M ed jolanu . 
Kilka za led w ie  godzin  dzieliło  m n ie 
o d  god zin y  w skazan ej na afiszu. P o  
u dzie len iu  ostatn ich  in form acy j żm pie- 
sarjom , przech ad za ła m  się  zadum any 
i m ilczący  p o  deskach  o lb rzym ie j s c e ­
ny tea tiu  „L a  S ca la " .

T rz e b a  w iedzieć, ja k ą  w agę dla 
św ia ta  artystycznego m a  p ierw sze  
przed staw ien ie  w  M ed jo lan ie , na sce 
n ie  „L a  S ca la " , aby  zrozu m ieć  m ój 
n ie p o k ó j, a  raczej m o ją  gorączk ę.

W  tej chw ili scena, za led w ie  że o- 
św ietlon a  bek iem  g azow ym  n a p ier  
w szym  p lan ie  i słab ym  p rom ien iem  
słoń ca  sp a d a ją cym  z ok n a  sz czy to w e ­
g o , zd a w a ła  się  d rzem ać i o d p o c z y ­
w ać p o  g łośn obrzm iącyeh  p rób a cn . 
N a sali, p og rą żon e j w  c iem n ośc i, za­
le d w ie  d aw ały  się dostrzega ć  rzędy  
ló ż  i k rzeseł p u rp u row y ch . C h ło p ie c  
z orkiestry, z latarką m aleńką w  ręku, 
u k ład a ł na pu lp itach  orkiestry zw itk i 
nut, z p o w a g ą  cz łow iek a , o d  k tórego 
za w is ło  p o w o d z e n ie  lu b  n ie p o w o d z e ­
n ie sztuki.

—  W szystk o  b ęd z ie  w  p orząd k u  —  
rzekłem  so b ie  i w yszed łem  z teatru.

Z n a lazłem  się na p lacu  teatralnym , 
w p ros t p ięk n ego p osą g u  L e o n a rd a  da 
V inci, o  dw a  kroki o ił „s łyn n e j k a - 
w ia rni G o ia “ , m ie jsca  sp otkan ia  m e - 
d jo la ń czy k ów  i turystów .

M arcow e s ło ń ce  p rzepyszn ie  św ie ­
c iło  na w łosk iem  n ieb ie  Przed k a ­
w iarn ią  m n óstw o  am a torów  św ieżeg o  
p ow ietrza  zazyw ało  w cza su  p o d  g o -  
łe m  n iebem  W szęd zie  m ó w io n o  o 
dzisietszej p rem jerze , bo  w e W ło s z e ch  
teatr, a zw łaszcza  m uzyka n ie  je s t  
zbytkiem , lecz  p otrzeb ą  W  tym  t łu ­
m ie czu łem  się sam otny. U ciek łem  z 
p lacu  teatralnego i s c b roru łe ir  się d o  
m ieszkania w  hotelu  „d e lla  B ella V e- 
n e z ia " , w którym  ongi m ieszkali m i­
strzow ie P agan in i i Liszt.

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

przez

J o z e f a  O r ł o w s k i e g o .

(151) (Ciąg dalszy).

G rzybek u jąw szy  G rzesick iego p o d  ram ię, 
p row a d ził g o  zw o ln a  ku d om ow i, rozp ra w ia jąc  
przytom  z n ad zw ycza jn eiii ożyw ien iem  P rze d ­
staw ia ł m u sp ra w ę Ł on ick ich , o czyw iście  w  n a j- 
korzystn iejszem  d la  s ieb ie  św ielle .

—  G ryzłem  się eałem i m iesiącam i, —  m ó 
w ił, —  n ie b ę d ą c  p ew n ym , czy się sp raw a p o ­
w iedzie . Ż ydzi by li panam i sytuacji, m ieli pra 
w n e  tytuły w ła sn ości i p osiadan ie . T y sią ce  ło  
trostw  m ogli na m nie w ym yśleć, aby m nie w 
dod a tk u  zgu b ić , ale n ie da łem  się.

— C zyż istotn ie  starali się pan a  zn i-z czy ć?
—  A lb o  to  pan  nie zna ż y d ó w ?
—  O j niestety, —  o zw a ł się Grzesicki

z g łęb ok iem  w estch n ien iem , —  skóra drży na
m nie, bo  za parę dni term in  p ła tn ości w ekslu, 
który  mi pan podp isa łeś.

—  O jakim  w ekslu  m ów i czc igod n y  ra d ca ?
—  N ie pam ięta m e ce n a s?  o w e g o  n ieszczę ­

sn ego  p ierw szeg o , k iedym  n a p rożn o  sz tu rm ow a ł 
do R a m sk iego

—  A , t ik, tak, p rzyp om in am  so b ie , —  b ą ­
knął o d  n iech cen ia  a d w ok a t.

- - I  P raw dziw ie  n ie w iem  ja k  p o s tą p ić , —

ciągn ą ł dalej G rzesicki, p ien iędzy  n ie m am , 
a ten iii'i tuż-

G rzybek przysLanął
K och an y, czcigod n y  radco , — rzekł, łuo- 

rąc go za ob ie  ręce , —. ja k  m n ie  bo li ten brak 
za u fa n ia !

— A leż  m am  d o  pana n a jzu p ełn ie jsze . 
D ow ied zże  się tedy, kochany ra d co , że

w eksel w yk u p iłem  i że  sp o czy w a  sp ok o jn ie  w  
m oim  biurlcu. O id a m  g j  panu radcy  przy 
najb liższej sp osob n ośc i.

— Jesteś m oim  d o b ro d z ie je m , koch an y  m e ­
cenasie .

— Nie m a u czem  m ów ić , panie rad co , to 
ob ow ią zek  obyw atelsk i. W szyscy  m usim y się 
w sp ierać  w zajem n ie.

—  W zią łeś pan w szystk ich  szturm em , co  
p raw da, to p r a w d a !

—  Z  w yjątkiem  panny K lary.
—  l ’ o też ją  za n ied by w a łeś  o ir o m n ie  od 

o w e g o  balu, a m ło d e  lo  je sz cze  i ro ze rw a ć  się 
lubi.

—  Ja za n ied byw a łem  ? A le  ja  ustaw iczn ie  
o  n ie j m yślałem .

— U m ło d e j pan n y  jed n a k , ten na myśli, 
kto p rzed  oczym a.

—  O tóż m o je  ca łe  n ieszczęście , to ta sp ra ­
w a z Ł on ick im i. N aw et uczucia  m o je  m usiałem  
p o św ię c ić  dobru  m oich  k lientów .

— A leż. m ecen asie , w szystk o  się da n ap ra ­
w ić. Jak tylko p ow iem  K larci, >ak w span ia ło  
m yśln ie  ra tow a łeś  Ł om ck ich , za cn e  je j  s e r c e . .

—  N ie m ów m y  je s z cz e  o tem , panie ra deo. 
S erce  panny K lary m oże  pusiąść kto inny, ale 
ja  k och a ją c  ją ,  p ra g n ę , aby by ła  szczęśliw ą  P o  
z w ó l m i pan  tedy b y ć  w  tem  sobie, p o m o cn y m .

—  N ie rozu m ię  p a n a ?
—  Jesteście w  trudnem  p o łożen iu , c o  m n ie 

nie p ow strzym u je  od  u biegan ia  się o  rękę pan - 
ny K lary, gdyż m am  dostateczn y  w łasny m a - 
ją tek .

—  W ię c ?
—  P anna K lara m og ła by  je d n a k  p o k o c h a ć  

k o g o ś  takiego, k tóryby p rzy w ią zy w a ł w ag ę  do 
g otów k i.

—  T a k iego  n ie p rzy ję libyśm y .
—  M iłość nie sługa, n ie zna co  to pany.
—  A le  ro d z ice  m a ją  je s z c z e  jakiś w p ły w  

na córkę, a ja  panu ręczę , że zgadzam y się na 
pana eałem  sercem .

—  M ógłby  jed n a k  z a o p o n o w a ć  W s zę d o b y l­
ski, a to partja n ie d o  od rzu cen ia .

—  P o czciw y  z pan a  cz ło w ie k  ja k  pan w szy ­
stko przew idu jesz .

— N a w szelki tedy w yp a dek  p o s ta n o w iłe m  
dzięki m oim  rozleg łym  stosu n k om  p o g o d z ić  w as 
z B łociszew sk ą .

—  Z a nic w  św ie c ie ! Z  m oją  żon ą  n ie 
zgodzą  się nigdy. O gień  i w o d a , p ow ia  lam m e­
cenasow i

—  K tóżby  zn ów  ogień  z w od ą  m ; szał
—  G hyba, że pan  m asz na to jak i sp o só b .
—  N ajprostszy  w  św iecie . W  przededn iu  

instalacji Ł on ick ich  p ó jd z ie  pan  radca  z córk ą  
d o  B łociszew sk ie j, a iuż ja  tak w szystko przy­
g otu ję , że  przy jm ie  w as ,ak n a jlep ie j.

—  W ie iz ę  m o cn o , że ię  u tie szy  z w idok u  
K lary, b o  ją  n am iętn ie  k och a , ale co  na tę w y ­
c ieczkę  p ow ie  m o ja  żon a?

—  B .orę  to n a  Siebie, ty lko n iech  rad ca  
n ie op on u je .

—  W y b o r n a  m yśl, n iech że  p a n a  za to  u -  
ścisham

M usieli ten uścisk o d ło ż y ć  na p óźn ie j, b o  
ok o  w  o k o  spotkali się z K am ock im . Z  drogi 
ze jść  m u nie m og li. R a d zi n ie radzi w itali się 
z n im  tedy, ch o ć  z p ew n em  p om ies laniem .

—  P o w in szo w a ć  dok toratu , —  m ów ił G rze ­
sicki, —  sukces pański b a rd zo  m nie u Ł eszy ł, a 
sp ra w a  z R am skim  także ubita, c o ?

—  H o n o ro w o  za ła tw ion a  —  za u w a ży ł G rzy­
bek.

—  Jakież pan m asz p lany  na p rzy sz łość  ? —  
pyta ł K am ock ieg o  G rzesicki.

—  P ra w d o p o d o b n ie  b ę d ę  się starał o  p o ­
sadę przy  szpitalu.

—  P rzyrzekam  panu z gory  m o ją  p ro tek ­
cje , — rzek ł w yn ioś le  G rzybek.

Z w y k łe m  p rze b ija ć  się p o  św iecie  o 
w łasn ych  siłach  —  o d p a r ł K am ock i, —  k tórego  
tw a rz  blada zdradzała  c ierp ien ie

— Z a w sze  hardy  ! —  za w o ła ł Grzesiek. —  
a to nie u ch od z i w  dzisie jszych  czasach , trzeb a  
iść z innem i. a lbo  zg inąć m arn ie .

—  Jeśli dotąd  nie zg in ą łem  ?
—  N o, no, p o m o c  w łasna d obra , ale p e ­

w n a  h arm on ja  z ca łym  św ia tem  n iezbędna .
jS  Gzyż zak łócam  tę  h arm om ę, p ra cu ją c  

uczc iw ie  i gorliw ie?
—  P an  za w sze  filozo fu je , —  o d p a r ł G rze­

sicki, — a pu nkt w yjściu  ten , że pracy w  p o je ­
dynkę św iat n ie zn osi. M am  je d n a k  n adzie ję , że 
o stro śc i znikną u pana.

( Ciąg dalsry nastąpi).



K U  R  J E R  P O L S K^I.

Z a le d w ie  z łoży łem  k apelusz na sto  
le  m ego p ok o ju , za p u k a n o  d o  drzw i. 
O tw ieram . W c h o d z i jak i'1! 'je g o m o ść , 
ubrany z w ykv 'i i le m  m odni ia am e­
rykańskiego, siada , nie p y ta jąc  o  p o ­
zw olen ie , i nąifatalniei ła m a n ą  fran - 
cu zczyzn ą  akcen tem  ty p o w o  angiel­
skim rze cze  ■

—  C h cia łem  zo b a czy ć  k om p ozytora  
p rzed  prem jerą

O tw orzy łem  o czy  szerok o , a potem  
roześm ia łem  się s z cz e r z e :

—  A !  w ięc  pan  tak b a rd zo  za jm u 
j e  się m u zyką?

—  N ie — o d p o w ia d a  mi o b o ję tn ie .
—  W ięc  o b ch o d z i pana ta o p e r a ?
—  Nie.
—  Sztuka w  o g ó le ?
—  N ie.
—  M oja o s o b a ?  — pytam  dalej z 

Dewnem  za am barasow an iem .
—  N ie — o d p o w ia d a  raz je s z cze  —  

ch cia łem  zo b a czy ć  k om p ozy tora  przed 
prem jerą.

I p ora d ź  co  z taką ryb ą  apatyczną, 
c iek aw ą k om p ozytora  przed  prern erą! 
O stateczn ie rozgn iew a ła  m nie ta l e ­
k cew a żąca  b ezcze ln o ść . D ałem  d o  
zrozu m ien ia  am eryk an in ow i, iż nie j e ­
stem  u sp o so b io n y  d o  ża rtów  w  ch w i­
li, gdy  n erw am i niem i w strząsa nie 
p o k ó j. Z d a je  mi się naw et żem  mu 
w sk azał drzw i w  sp o só b  n iezbyt u- 
p rze jm y.

N a tw arzy am erykanina nie inalo 
w a ło  się n ic. W sta ł p o w o li z krzesła 
i w yszed ł, m ru czą c  p o d  n o s e m :

—  A o h !  w idzia łem  k om pozytora  
p rze d  p r e m je r ą ..

G od zin a  dziew iąta w ybita na ku 
ście lą  „L a  P iazza  San F e d e le “ . N e 
sp ostrzeg łem  n aw et, że  n o c  zapadła  
zu pełn a . W  jed n e j chw ili by łem  ju ż  
na ulicy, w  kilka m inut stanąłem  
p rzed  teatrem  W p a d łem  na sch ody . 
P otrąca ły  m nie figurantki za p óźm on e , 
ba letn ice  b iegn ą ce  p ośp ieszn ie  S łu ­
cha łem ... A n t p ierw szy  d o b ie g a ł k o ń ­
ca. N ie śm ia łem  pvtać reżysera o  w ra ­
żen ie  n a  sali. P óźn ie j, p óźn ie j za p y ­
tam , gdy  akcja  rozw in ę  i S ij na d ob re  
P rzeszed łem  raz i drugi przestrzeń  za 
kulisam i, i, m ie jsca  so b ie  zn a leźć  nie 
m o g ą c , w yszed łem  z teatru  i zas.a- 
d łem  do  ob ia d u . P otraw y  sch od z iły  
ze  sto łu  n ietknięte. P iłem  w in o  ca - 
łem i szklankam i O ga rn ęła  m ną żądza  
p o w o d z e n ia  C h cia łem , aby  klaskano 
dla m nie, d la  F ran cji, dla g ron a  m o ­
ich  p rzy ja c ió ł. N ie k o ń czą c  deseru , 
w sta łem  o d  stołu  i p o w ró c iłe m  zn ó w  
d o  teatru. T ra fiłem  na antrakt p rzed  
ostatn im  aktem  W  foyer  artystów  
sp otk a ły  m n ie serd eczn e  uściśn ien ia  

; śp iew a k ów , s łod k ie  uśm iechy  .ś p ie w a ­
czek , nizkie u k łon y  ch órzystów . T o  
b y ło  p o w o d z e n ie 1 IriD resarjo  znpe- 
w nił, iż op era  zn a lazła  g o rą ce  p rzy ­
ję c ie  i że w  tej c ..w ili ju ż  n ie ulega 
n a jm niejszej w ą tp iiw o śn , iż d z ie ło  nie 
je s t  gorszem  o d  p op rzed n ich .

P ó źn ą  n o cą  w io d łe m  d o  hotelu  
W  chw ili, gd ym  o b ra ca ł k lu cz w za m ­
ku, d ostrzeg łem  sy lw etk ę  cz łow iek a , 
k tóry  stał w  ro g u  korytarza, w id o czn ie  
w  oczek iw an iu  na m ój p o w ró t . B y ł 
to  am erykan in , k tórego  ran o w yprosi ■ 
łe m  za drzw i. Z b liży ł s>ę d o  m n ie i, 
p o d a ją c  m i rekę, w yrzek ł c h ło d n o :

—  C h cia łem  z o b a c z y ć  k o m p o zy to ra  
p o p rzed staw ien iu ...

Na r p e “  p o ło ż y ł  nacisk  silny. W  
tej ch w ili n ie b y łb ym  zdo ln y  d o  n ie - 
g rze czn o śc i. Prz> c iw n ie  by łem  sk łonn y  
d o  rzu cen ia  się m em u am eryk an in o­
w i n a  szyję. M ia łem  p rze d  sobą  k o ­
g o ś , kto by ł na sali i w ch ła n ia ł w ra 
ż e n ią !  Z aczą łem  p ytać o  szczegóły . 
Jakie b y ło  w ra żen ie  o g ó ln e  ? Jak p rzy ­
ję to  akt drugi ? A ja k  fin ał aktu trze ­
c iego  ? Z a  k ażd em  zapytan iem  m ina 
am erykan in a  b y ła  cora z  bard zie j zd z i­
w ion ą.

— C óż u  u ja b ła ! — w o ła m  —  pan 
nie by łeś  w  tea trze?

—  M o a ? —  o d p o w ie d z ia ł m . p o ­
w ażn ie . — J a ?  Ja nie c ierp ię m uzyki! 
A n i m yśla łem  b y ć  w  te a tr z e ! C h cia  
łe m  zo b a czy ć  k o m p o zy to ra  p o  p re - 
m jerze .

I o d d a lił się, n o tu ją c  co ś  w  ksią­
że czce , w  czerw on y  safjan  op ra w n e j.

B y ło  ju ż  p ó źn o . P o ło ż y łe m  się do 
łóżk a . Z d a ła  d o c h o d z ił m n ie p r z y t łu ­
m iony. turkot fiaKrów. P rzym k ną łem  
o cz y , p e łen  ja k ie g o ś  n ie w y m o w n e g o  
za d o w o le n ia , n ieok reś len ego  p ok o ju . 
C isza b y ła  w o k o io  m n ie i w e  m nie. 
O ga rn ą ł m nie p ó łsen , sen ... Z asn ą­
łe m ..^

E-an A .n to n i.
przez

Stanisława Miłków słdlego.

(Ciąg dalszy!,
— P an ie h ra b io , o d p a r ł m ajster na 

o d l e w  Z a szczy t ten  ja śn ie  w ie lm ożny  
panie je s t  sp len d orem  n o w o  zd ob ytym  
m o je g o  dom u, ale ja  n aw et h ra b iom  
n ie  ro b ię  n a  k r e d y t .

H rabia  roześm ia ł się n a  ca łe  g a r ­
d ło .

—  N iech  cię sześć k och a n y  A n to n i, 
każ m; z rob ić  za  tę sztukę je s z c z e  k a ­
m izelkę i sp odn ie . N ie pytan i o  cenę .

ale b o ją c  się k om orn ik a  d ok ła d a m  10 
rs ja k o  zaliczkę.

Zapisaliśm y m iarę H rab ia  usciskał 
za rękę m ajstra i iz e c z  za łatw iona .

P an  A n ton i p o  wy|ściu H ra b iego  
za śp iew a ł d on ośn ym  g ło s o m : „ I  n a  
w i e l k i m  s m o k u  j e ź d z i ć  b ę  
d z i e s z “ z ,a d ł p ozosta łą  Kiełbasę a 
potem  zw ra ca ją c  się d o  m nie, d o ­
d a ł •

—  D aję  asanu 25 rubli gotów k ą , 
śn iadan ie , ob ia d  i k o la cję  a w ym agam  
pracy  o d  6 ran o  d o  8 w ieczorem . 
K lu cz  na g órze  u matki, m usisz sam 
sklep  o tw o rzy ć , d op iln o w a ć , żeby  b y ­
ło  z a m ie c io n e , zm ien ić w ystaw ę w 
okn ie , o b e jrz e ć  rob oty , p rzy g otow a ć  
rachu nek  na obsta lunki i k iedy  m a j­
ster ze jdzie  d o  sk lepu, p o w ie d z ie ć  m u 
„ d z i e ń  d o b r y “ . T e ia z  m ożecie  s o ­
bie iść, Lo ob iad  o 12. D o  dw unastej 
je steś  m oim  gościem , p o  dw unastej 
m oim  oficja listą . W szystk im  m ów ię  
nty ,“ b o  im  d a ję  je ś ć  i p ła cę , ja k  się 
lo  sz la ch c icow i nie p o d o b a , n ie p rzy ­
ch od ź , za śn iadan ie, które z jad łeś , n ic 
mi się m e należy.

—  A leż  to orygin ał, rzek łem  p o  
w yjściu  d o  pana K.

— C złow iek  zacny, p o cz c iw y  jak ich  
m a ło . T o  d o p ie ro  p oczątek , zob a czysz  
Pan  p óźn ie j, jak je s t  su m ien n y  i w y ­
m agający. P am ięta j, że ty lko c ie rp li­
w ością , zaciśn ięciem  zęb ów , a g orli­
w o śc ią  n adzw ycza jn a  w  w ypełn ia n iu  
o b o w ią zk ó w  m ożn a  go pozyskać. Jak 
cię  po lu b i, du szę odd a*

D ługi czas sp acerow ah śm y  p o  S a ­
skim  o g rod z ie . Pan K u m acn ia ł mię 
w n iojem  p osta n ow ien iu  a zarazem  
o b ja ś n ia f c o  d o  zw y cza jó w  w  dom u  
p a n a  A n ton ieg o .

—  D och od z i d w u n asta ! —  rzekł. Idź , 
b o  jak bys się sp óźn ił, z b ło tem  cię 
znnęsza. Żąda , aby  p rzed  sąustą ran o 
ch o d z ić  przed  sk lepem , b o  w cześn ie j 
nigdy n ie p o zw o li o tw ierać , m ech  je ­
dnak który z p ra co w n ik ó w  nie rzuci 
roboLy, kiedy p rzyn iosą  śn iadan ie lub 
za w o ła ją  na ob ia d , zw ym yśla

Go ży w o  tedy p o sp ieszy łem  d o  
m iejsca  p r z e z n a c z e n i . S tał ju ż  w e 
drzw iach  pan  A n ton i.

—  D obrze , lu b ię  to. D w unasta , w szy ­
scy d o  łyżk i —  w  p ó ł  do  p ierw szej 
w szyscy  do ro b o ty  T rz e b a  je ś ć , ale 
trzeba  i rob ić . C h od ź  a ś ć  ze m n ą !

N a drugiem  p iętrze m ieszka ł pan  
m ajster. L okal był obszern y  i bosrato 
u m eb low a n y . P o k ó j, w  którym  ja d a  
liśm y ob ia d y  i k o la cje  m iał tylko w iel­
ki stó ł i k ilkanaście krzeseł. T an i maj 
s h o w a , k obieta  starsza o d  m ajstra, 
n lada, sch orow a n a , cierp ia ła  bow iem  
p o d o b n o , na astm ę, o b ch o d z iła  się z 
w szystkim i z p raw d ziw ie  m acierzyńską 
czu łośc ią , pan  m ajster rów n ie  ca ło w a ł 
za w sze  ją  w  rękę i m ó w ił jakitnś 
słod k im , sercow y m  g łosem . W o b e c  n iej 
ja k  ją  n a zy w a ł „ m a t k i “ b y ł to  zu ­
pe łn ie  inny cz łow iek , p ok orn y , czuły, 
n adskaku jący. Co p o w ie d z 1 iła , u w a ża ł 
za  św ięte , co  zrob iła  za d o b re , co  
ch cia ła , za k on ieczn e . M a t k a  b y ła  
idea łem  pana A n ton ieg o . My też ta k ­
że ca łu w aliśm y ją  w rękę, p rzy ch o ­
d zą c  i o d cn o d z a c . N e w ied z ia łem  
rypraw dzie o tym zw ycza ju , na w iduk 
przecież  tej c ich e j a tak m a jestatyczn ie  
w yg lą d a ją ce j m atrony , uczu łem  jakiś 
szczegó ln y  p oc ią g , co ś  co m ię ch w y ­
c iło  za serce  i z p raw d ziw em  u w ie l­
b ien iem , u ca ło w a łe m  je j ręce . O na 
p og łask a ła  m ię p o  g ło w ie  i c o  p o w ie ­
cie, łzy  stan ęły  mi w  ocza ch , n ie d o ­
zn a łem  b ow iem  n igdy p ieszczoty  m a ­
tki o s ie ro co n y  w  dzieciń stw ie .

M ajster, gdym  o c ie ra ł o czy , ch w y cił 
m ię za  g ło w ę :

— D zieciu rh  jesteś , rzek ł, n iech  ci 
B ó g  da u  m n ie  los  szczęśliw y.

T e m i kilkom a w yrazam i przyku ł 
m ię  d o  sw u jej o s o b y  na zaw sze, na 
w ieki. C zem uż n ie  m og łem  ca łe  życie  
słu żyć tej zacn ej r o d z in ie !

II.

M ieszkałem  b a rd zo  d a lek o  o d  ś r o d ­
ka m iasta a w łaściw ie  o d  m iejsca  m e ­
g o  p rzysz łeg o  za jęcia . Pan A n ton i 
m iał skleD na ulicy N ow u -S en a torsk ie j 
m o je  locum  zaś b y ło  aż na P ra d ze  na 
przedm ieściu  p rzed z ie lon em  W isłą.

T rz e b a  by ło  w sta w ać d o  dnia, a 
n aw et w cześn ie j, by le  na czas ozn a  
czony  stanąć na m iejscu .

U d erzy ło  w p ó ł d o  szóste j kiedy p ier­
w szy raz stanąłem  przed  sk lepem . 
C h od zę  to w tę, to  w  o w ą  stronę, n a­
raz słyszę z g ó r y :

—  Stach  ! ch o d ź  na g órę  p o  k lu c z !
D ziś je szcze  czu ję  to w rażen ie , ja ­

kie sp ra w iły  na m nie tak proste  s ło ­
w a. W ię c  byłem  przyjęty  do rodzin y , 
ja  o d  tylu iat n ieznający  s łod k ich  u- 
czu ć  r o d z in n y c h !

P o b ie g łe m  prędk e  p o  sch od a ch , 
klucz p o d a ła  m i M a t k a ,  której ręce  
p rzytem  dziw n em  rozrzew n ien iu  p o ­
kryłem  p oca łu n k am i, aż się b ied a czk a  
rozp łaka ła . T o  inię za sta n ow iło . W ię c  
ta c icha, p ok orn a  is to ta ' o d cz u w a  j a ­
kiś b ó l ta jem ny, k iedy  p oca łu n e k  o b ­
ce g o  cz łow iek a  w ycisk a  je j łzy  ? N ie­
stety tak b y ło , ja k  się p óźn iej d o w ie -  
dz ai m.

O tw orzy łem  sklep, kazałem  go za ­
m ieść, u p orzą d k ow a łem  w szystk o jak  
należy, i za ora łem  się d o  rozpatrzen ia  
książek, k tóre  stan ow ić  m iały m oje  je ­
dyn e na przyszłość za jęcie .

O god zin ie  w p ó ł d o  siód m ej p rzy ­
n iesion o  m i szklankę h erbaty , garnu  
szek m leka i dw ie  nułki N a d szed ł 
w krótce  k r  a j c z y ,  ch łop ak  m łod y , ba r­
d zo  sym patyczny , z którym  o d  razu 
zaprzyjaźn iliśm y s ię ; on  mi też d o p o ­
m ó g ł d o  zm iany w ystaw y w  oknie,
0 czem  n a jm n ie jszego  n ie m ia łem  p o  
j ę r a .

O g od z in ie  7 p o ja w ił się pan  maj 
ster. S ły ch a ć  g o  by ło  zdaleka, a już 
w s ia d ł  na ja k ieg oś  czeladnika , że  nie 
u m ie o b rę b ia ć  dziurek. P an  A nton i 
o d zn a cza ł się g łosem  „tu b y  m orsk ie j"
1 w  w yraza ch  n ie p rzeb iera ł, n azyw a­
ją c  w szystko p o  im ieniu.

—  P an u  M ajew sk iem u  trzeba o d e ­
słać n apraw kę. g d z ie  rach u n ek  ? k rz y ­
czy  na m nie.

—  N ic o tem  nie w ied zia łem , o d ­
parłem .

—  A le  w iedzia łeś pan. że d o s ta ­
n iesz śn ia d a n ie ?  T r z e b a  p oszu k a ć 
e o n  t o  p o d  M i w ypisać na ra ch u n ­
ku. Jak za p łaci za n o to w a ć  w księdze. 
C óż  pan tu piszesz J a ś n i e  W i e l  
m o ż n y ,  krzyknął, drąc rachu nek . U 
innie w szyscy  tylko p a n  R o z u m ie sz ?  
P isz a c a n ! H o  ! h o  1 Ł a d n ie  p iszesz, 
b ęd z iem y  pisali listy dzisiaj. G hłup nie 
p isze  tak pięknie, ale rozu m n ie .

P o d a ję  mu rach u n ek  d o  podp isu ,
—  O d tego stam pila , rzekł. N am a 

za ć  św ieżeg o  tuszu, zm iernć datę w  
stam pili, a có ż  u  d jab ła  n ic  n ie ro z u ­
m ie c ie ?  N o tak, tak, d o b rze  Z a w o ła ć  
J a śk a !

—  Jaś, ty  s k u r c z y b y k u ,  gdzie  
kilim ek, przecie  w  ła p ie  brudnei nie 
pon iesiesz . Ł a d n ie  się u k łoń  i p o p ro ś  
o  zapłatę . C zeg óż  sto isz?

C h łop a k  W ychodzi.
—  P roszę  p rze jrzeć  zob u w iązan ia  i 

kenta, jeże li dziś p rzyp ada  czyja  rata, 
w ziąć rach u n ek  i p ó jść , a pam iętać : 
„B ra ć  co  da ją  a zreszty nie k w ito w a ć" . 
K to  tam  za m ów ił obsta lunki ?

M usiałem  o d czy ta ć  nazw iska i po  - 
d a ć  ks;ęgę obsta lu n k ów . M ajster o b ja  
śn ił m ię, żp n ota lk f nie zu pełn a , bo 
przy k ażdem  obsta lu nk u  trzeba  d o ­
pisać z ja k ieg o  m u lerja łu  zrob ion a  
s z a t a .

— Inaczej będ ziem y  ch od zili ja k  
ślepi, d od a ł. W idzisz  asan, krawdec na 
to p ła ci buhaltera , żeby  so b ie  g ło w y  
nie psu ł. W y  pow in n iście  p am iętać o 
m nie, a j a - o  w as. A  teraz c o ?  Jak 
bym  ja  też n ie w iedzia ł ż k tórego  m a 
terja łu  m a być  z rob ion y  obsta lu nek , 
tob yś  m usiał d r z e ć  d o  g ośc ia  i p y ­
tać się. P an ie  L u d w ik , gdzie  je st 
k a m  g a r ,  eom  go w czora j k ra ja ł?

Pan L u dw ik  był krajczym  i jak  na 
z ło ść  niet*nie w ied zia ł o  żądan ym  m a- 
terja le.

—  O t m a sz! krzyczy ma|ster, da  
w aj je ść , a ż  im  p ę p k i  w y ł a ż ą  d o  
g ó r y ,  a k iedy o  c o  p y ta s z , żaden  
ani m i  u m r u .  N iech że w as ja sn o śc i z 
Laką obsłu gą  N ie szukaj pan , trzeba 
kupić, b o  w czora j ostatni kaw ałek  w y - 
krajałem . Panie buhalter, a w iele  to 
k o -z tu je  sztuka k am ga ru ? N o gadaj 
p a n : N i e  w i e m ,  b o  p rzecież  d op ie  
10  p ierw szy  dzień  je s te ś !

W y d o b y ł pu gilares i dał p ien iądze 
L u dw ikow i.

—  T y lk o  nie zaleź tam  gdzie  d o  
s z w ik u ! C zekam  na to w a r !

Z aczą ł c h o d z ić  p o  sk lep ie  w cza p ce  
na g łow ie .

—  S z la ch c icow i n ie p o d o b a  się, ze 
ch ło p  w  cza p ce  no, ale w o ln o  T om k u  
w  sw oim  d o m k u , jak  pan  b ęd ziesz  
k raw cem  b ęd ziesz  także ro b ił to, 
c o  się tob ie  p o d o b a .

( Ciąg dalszy nastąpi).

Kil O H is ; A.

Kalend a r  n-ziś Walerjana ni. Krzy­
sztofa. Jutro Ann-ljuszu biuk.

Kolej tatrzańska. W sprawie budowy 
nowej linji kolejov’ej tatrzańskiej lonoszą z 
Zakopanego: Delegat dyrekcji kolei pań­
stwowych, inżynier S., podczas pobytu 
swego w lipcu i sierpniu b. r. w Zako­
panem, badał szczegółow o warunki ren 
townośei projektowanej kolei i w złożo­
nym następnie referacie uznał za wska­
zaną budow ę kolei lokalnej normalnoto­
rowej z Chabówki do Nov. pgo Targu, 
która to lin ja zostałaby później połączona 
bezpośrednio z Węgrami. Niezależnie od 
tego projektuje referat budowę kolei wą- 
sko-torowej z Nowego Targu, w kierunku 
wschód mm przez Krościenko do Szcza­
wnicy i Starego Sącza, oraz takąż kulej 
z Nowego Targu, w kierunku Dołudnio- 
wym przez Szaflary i Poronin do Z ako­
panego. Obie te linj'>, wąskotorowe pójdą 
po szosach krajowych, wskutek czego ko­
szta budowy będą znacznie mniejsze. 
W  dalszym ciągu po zbudowaniu szosy 
krajowej z Zakopanego przez Kościelisko 
do Chochołow a, llnja Nowy Targ Z ak o­
pane zostanie przedłużoną do m iejscow o­
ści Chochołów . L Zakopanego przez Ja­
szczurówkę i Łysą Polanę na W ęgry pro­
jektowana jest kolej elektryczna po szosie 
zamiast wąsko-torowej z pow odu zna­
cznych spadków row obudow anej drogi 
krajowej do Morskiego Oka. Koleje te n- 
trzymać mają subw encję rządową. Tra

\

sowanie linij rozpocząć się ma w r. 1994.
Zmiana własności. Ogromne dobra 

na BuKowinie, a mianowicie W yżnicę z 
przyległościam i: Balina, Czornobuzy, Ri- 
wna i Wiżenka nabył w tych dniach hr. 
Mir czyslaw W erszow ec Rey, za kwotę 
550.000 zlr. Hr. Rey-jest także w łaści­
cielem majątków Przecław Mikulińce w 
Galicji.

Z PcdwOłOCZysk pnzą : Przed kilko 
ma dniami bawiła w Podw ołoczyskach 
komisja kolejowa austryaoko-rosyjska, ma­
jąca na celu umożliwienie większych trans­
portów zboża rosyjskiego do Francji, 
Szwajcarji i W łoch, przez koleje auslrja- 
ckie, z pominięciem niemieckich dróg że­
laznych.

Transporta te — około 200 wagonów 
dziennie —  zamierza zarząd rosyjskich 
kolei prowadzić pizez Brody, P odw olo- 
czyska, Nowusielicę i Granicę, oonizyw- 
szy jeszcze w poprzednim miesiącu ko­
szta przewozu do tych stacyj o blizKo 
40 proc. i żąda, by dyrekcja kolei pań­
stwowych dostarczyła konieczną ilość w o­
zów, jako też postarała się o kryle skła­
dy w Podwołoczyskach, Tarnopolu, Bro­
dach, Lwowie Krakowie, celem pom ie­
szczenia nadchodzących transportów.

Na tej zasadzie toczyły się przez cały 
tydzień obrady komisji kolejowej, \ skład 
której weszli ze strony austryackiej mię­
dzy innymi pp. • Stenzeł i Wierzbicki z 
ramienia lwowskiej dyrekcj i p. Dormus, 
naczelnik stacji w Podwoloczysttach, a ze 
strony rosyjskiej naczelnik urzędu ctowe- 
go w Radziwiłowie i p. Wilczyński, in­
spektor kolejowy.

Samobtrstwo. w  Szypincach fale Pru­
tu wyrzuedy na brzeg zwłoki młodej wło- 
ścianki. Do szyi trupa był przywiązany 
r :żki kamień D ochodzenie stwierdziło, 
że hyły to zwłoki wieśniaczki z Szypiniec, 
W arenkowej. Zaledwie przed rokiem wy­
szła ona za mąż Z a młodego gospoda za, 
którego szalenie kochała. Mąż jednak za­
niedbywał dom i żonę, pil i w łóczył się 
po nocach z innemi kobietami, co inłodą 
kobietę doprowadziło do takiej rozpaczy, 
iż odebrała sobie życie.

Okropnej zbrodni widownią było w 
ubiegłym tygodniu miasteczko Wyznica. 
Sędziwa izraelitka tamtejsza , wdowa 
Steiginannow a, miała 1 8 -letniego syna, 
który od najmłodszych lat poświęcał się 
z zapaleni studjoin tahnudycznyni. Miody 
Mozes (tak. się nazywa) z bezprzykładną 
surowością oddawał się po całych dniach 
starów iurczym ćwiczeniom rei gijnym i czyta­
niu talmudu Poza tem nic go więcej nie 
zajmowało. Matka jedynaka pragnęła, aby 
uczony i pobożny syn rozpoczął raz ży­
cie praktyczne i podsuwała mu ciągle 
myśl żeniaczki. Mozes nie chciał słyszeć
0 ożenieniu i zrywał wszystkie nawiązane, 
projekta matrymonialne z rozmaitemi dzie­
wczętami miasta. Z końcem  ubiegłego 
tygodnia, kiedy syn był, jak zwykle, za­
głębiony w talmudzie, Steiginannowa zno­
wu zagadnęła go o małżeństwo i poczęła 
;uż surowo gromić, że lak pobożny cha- 
syd marnuje młode lata w kawalerskim 
stanie. Wtedy Mozes rzucił talmud o zie­
mię, chwycił siekierę i z szaloną wście­
kłością porwał się na matkę Kilkoma 
uderzeniami zabił ją na miejscu, a gdy 
pedla krwią oblana, obwiązał trupowi 
szyję sznurem i powiesił u powały!

Niezwykłego zLrodniarza oddano są­
dowi.

Cholera W Galicji W  dniu 7 wrze­
śnia b. r. zacnorowalo na ch olerę :

W  mieście 1 Bohorodczanach, w Opry- 
szowcach (w  powiecie stanisławowskim), 
w Czerniatynie (w pow. horodeńskim j i 
w Delatynie (w  pow. nadwórniańskim) 
po 1 osobie; w Kołomyi 2 osoby.

Zmarło W Opryszowcach (w  pow. 
stanisławowskim), w Jasienicy (w pow. brzo­
zowskim) i w Podleśniowie ad Miłuliczyn 
(w pow. nadwórniańskim) po 1 osobie.

Dnia 8 września zachorowało na cho­
lerę :

W  powiecie nadw órniańskim : W  De- 
lufynie, Doh^otov ie i W ołosow ie po 1 o 
sobie. W  Nadwornie 2 osoby. YV Ryma­
nowie (w pow. sanockim) 4 osoby, w Czer- 
niafynie (w pow. horodeńskim), w De- 
myczu (w  pow . śoiatyńskim), w Opry- 
szowcarh (pow  stanisławowskim) i w 
Kołomyi po 1 osobie.

WyzdroY/iały: W  mieście Kołomyi I o- 
suby, w Jasienicy (w pow brzozowskim)
1 osoba.

Zmaiły yy1 p o y v .  nadwórniańskim : w 
Delatynie 3 O s o b y ,  yv  Nadwórnie 2 o 
soby. W  Rymanowie (w  p o y v .  sanockim) 
i w Kołomyi pc 2 osoby.

Nadto stwierdzono bakteryologioznie cho­
lerę azjatycką u osoby zmarłej w Młyni­
skach (w  powiecie żydaczowskim); nato­
miast nie Yyykryto zarazków cholery w 
wydzielinach osoby chorej w W ygodzie 
(w pow. dohńskim) i w wydzielinach dzie ­
ci zmarłych w Poświerzu ad Bukaczowce 
(w pow. rohalyńskim).

Strejk m u ra -zy  we Lwowie, trwa
bez zmiany dałej, chociaż wśród zupeł­
nego spokoju. Nie ma dotąd nadziei, że­
by porozunnenie nastąpić mogło na pod­
stawie wzajemnych ustępstw, co jednak 
stać się poYyinno. Onegdaj wyruszyli 
strejkujący na wycieczkę do Eołoska, 
a tymczasem reprezentanci ich, inąjstro 
wie i budoYyniczowie odbyli naradę, któ­
rej przebieg okazał, że istnieją również 
pewne różmce i sprzeczności rmędzy maj­
strami murarskimi a budoY yn iczym i.

Składki na rzecz strejkujących robotni­
ków płyną wcale obficie.

W czoraj rano o godzinie 9 odbyło się 
w podwórzu ratuszowem zgromadzenie

strejkujących, na którem jednomyślnie po 
dłuższych i energicznych przemowach u- 
chwalouo wytrYvać w zmoYvie, póki maj­
strowie nie zgodzą się na żądania cze­
ladzi.

Tajemnicze morderstwo. W  Wilnie, 
jak donosi m iejscowy Wiestnih, spełnio­
no dnia 26-go sierpnia b, r., morderstYvo 
następujące: W  d°m u Dederki mieszkał 
śpiewak ugródkoYyy Dawid Biełogołowski 
z żoną i kolegą GureYviezem, mającym 
również młodą żonę Marjaszę. Dnia 26-go 
sierpnia małżeństwo Biełogoiowscy wraz 
z Gurewiczem udali się do „C afć chan- 
tant“ , a żona G. pozostała yv  domu. Po 
skończeniu Yciaowiska, które jak zwykle 
trwało do godziny w pól do 3 po pół­
nocy, B iełogoiowscy z Gurewiczem w ró­
cili do domu i zastali obraz przerażający 
żuna G. leżała bez życia, z twarzą ze­
szpeconą, na szyi zaciągnięty był postro­
nek dwa razy yv  koto. Zbrodnia w ido­
cznie spełnioną została w celu rabunku, 
gc.yż kufer Biełogołowsk cli byt rozbiły, 
wykradziono zeń torbę podróżną mie­
szczącą 46 rubli, broszkę siebrną i bran­
soletę złotą z ametysteui. Zbrodniarza 
Yvkrólce policja wytropił-, by] nim pod­
dany pruski, Henryk GrrnoYv, lat zale­
dwie 22 1‘Cząoy, bez określonego zajęcia. 
M orderca przyznał się do zbrodni.

P'6-wsza kob.eta u-zędnikiem w mi­
nisterstwie handlu. W  austrjackiem  m i­
nisterstwie handlu  nadano w doiv ie po 
pew nym  YvyseL!m urzędniku p osadę w 
biurze statyslycznem . Pani tej oboYvią- 
zkiem  je s t rej( strow ać karty zg łoszeń .

Geneza stonografii Stenografja, jak 
obecoie  wykryto, nie jest bynajmniej 
dz'ecięciem naszego wieku. Djakon ko­
ścioła genewskiego Dennis Raqut:nsei, 
wynalazł był roku 1549 sposób sk róco­
nego pisma dzięki któremu spisywał do­
słownie przemowy Kalwina. Był to zatem 
pierwszy stenograf.

Galerja obrazuw Bunedeka, jak do-
roszą z Gracu, przejdzie po śmierci 
wdowy, mocą jej testamentu, na YYTła -  

sność „Joanneurn", pod warunkiem, by 
urządzono osobną salę „Benedi ka". W ar­
tość tej galerji obliczają na 60.000 zlr.

Z prelekcji Gheroota. Eeho de Faris
pomieszcza interesującą anegdotę z życia 
zmarłego tymi dniami wielkiego lekarza, 
którą podał, ręcząc za jej prawdziwość, 
jeden z najwierniejszych jego  uczniów. 
Byto to w jesieni 1888, pisze Echo de 
Paris, gdy Charcot rozpoczął wtorkową 
swą prelekcję w szpitalu Salpetrićre w 
sposób n istępujący ; „N a początek przy­
stąpimy do bada.na choruj, znajdującej 
się w s/.pitilu od -6 mii sięcy, a której 
choroba nie zawii ra dla nas wskutek te­
go nic, coby nas szczególniej zadU “ ić 
m ogło..-! W prow adzono 1,7-letma dziew 
czynę). Przyjrzyjcie się jej, a .tem, co 
ujrzycie i usłyszycie, nie dajcie wpłynąć 
na sieLle, nfjj dajem się zatruć, lub pod­
dać suggestyi. Jest to bezwątpienia pod 
pewnym względem bardzo nieostrożnie, 
jeżeli profesor rozpoczyna swą prelekcję 
od ziewania i przytacza uczniom przypa­
dek, gdzie ziewanie stanoYvi najcharakte- 
rystycznirjszy objaw. W iecie panowie sa­
mi z siebie, ze zieYvanie jest y v  wysokim 
stopiu zaraźliwem i że może przemienić 
się w ep:Jeiiiię. Co do nas, móYvil da­
lej Charcot, to um.emy oprzeć się tej 
zaraźliw ości. W  trakcie tego chora za­
częła niemiłosiernie ziewać, a profesor 
wykazywał stucnaczom, że ma się tutaj ao 
czynienia z ziewaniem histeryćznem. O l i  
v.zrok |ego przebiega salę, tyięzi uwagę 
i zamyka szczęki, które chciały się już 
otwierać do ziewania. „A  teraz przejdzie­
my powiedział prof. Charcot dalej, do 
ziewania patologicznego“ . Ubok młodej 
dziewczyny, kióra me przestawała zie­
wać, stanęła inna osoba, zaczynająca zie­
wać patologicznie. W idok stawał się for­
malnie przerażający, a położenie nie do 
wytrzymania Charcot atoli mówił dalej, 
ani nie drgnąwszy: „Jeżeli pizy poprze­
dnim przypadku byliśmy w stanie oprzeć 
się zaraźlnyości zieYvania“ . . . Doszedł 
szczęśliwie aż dotąd, stówa aloń dokoń­
czyć nie inógt. Usta jego otwarły się 
już szeroko, a z rozczulającą zgodnością, 
jak gdyby na dany znak, uczniowie z mi­
strzem zaczęli ziewać, i ziewali, zdaje się, 
bez końca.

B?by. W e wsi Sahty, jak donosi Ruska- 
ja  Źiśń, w p o w ic ie  symforopolskim, ba­
by ujęły się za gościem , którego karcz­
marz miejscowy wyrzucił z szynku. Na 
krzyk przybiegła żona karczmarza, dw óch 
parobków i oaby zostały wyvvleczune z 
szynku za Yvtosy Cóż się jednak dzieje ? 
W yrzucone baby poczynają obiegać cha­
ty i w krótkim czasie staje ogromy za­
stęp kobiet wiejskich, które gromadzą ka­
mienie, drew n a , drągi, a nawet słupy. 
Cala ta armja przypuszcza szturm do 
karczmy i niezadługo złamawszy drzwi, 
wdziera i ię do wnętrza. Co tylko było 
na drodze, zostało zdruzgotane Mężczy­
źni patrząc na walkę kobiet, klaszczą w 
ręce i w oła ją : „ bijcie, łamcie, kobietom 
sąd nic nie poradzi, bo kobiet karać nie 
wolno !“  Pomimo to sprawa dostała się 
do sądu i zape\Y'ne burzyciplki spokoju 
publicznego będą ukarane. Dodać tu na­
leży, że z kamieni przyniesionych przez 
kobiety, niektóre ważyły po dwa i więcej 
pudy.

Liczba analfabetów N? wystawie w 
Chicago pom ieszczono tablicę, z której 
w ^ ać, że z pomiędzy państw europej- 
skioh Rosja stni na najniższym stopniu 
oświ ity Tablica ogłasza, że ludzi nie­
piśmiennych, 02 ° znajduje się w Sakso- 
nji, 03 ° w Norwegji, 0 4 " w BaWarji i
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w Szw ecji; 06 '1 w Prusach, 1, 9 wT Fin­
landii, 9.0 w Anglji, 9, 5 we Francji, 
23.6 w Auslrji, 12 0 we Włosze ch, 78.3 
w Rosji

Międzynarodowy kongres członków 
towarzystw wslr/.einięźliwosci odbył si^ 
w Hadze w ostatnich trzech urnach zm. 
Był on z kolei czwartym, udział zaś w 
nim wzięło przeszło 300 delegatów roz­
maitych krajów, zwłaszcza z Anglji i A- 
meryki, a w tej liczbie 60 kobiet i wie- 
ln lekarzy. W iększość członków należała 
do stronnictwa zupełnego wstrzymania 
się od używania trunków we wszelkich 
formach, nawet od piwa i kwasu, mniej­
szość zaś z drem Schmitzem na czele 
utrzymywała, ze skuteczna walka z alko­
holizmem możliwa jest tylko przy sto 
pniowem powstrzymywaniu się od picia. 
Na jedno lylko członkowie kongresu zgo 
dzili się jednogłośnie, mianowicie na wal 
kę z europejskierni handlarzami, rozpaja- 
jącymi ludność afrykańską. Co się tyczy 
środków, angticy . amerykonie za najsku­
teczniejsze uważali zakładanie towarzystw 
wstrzemięźliwości, przedstawiciele zaś 
państw innych oświadczyli s\‘ za reformą 
handlu trunkami, na wzór Szwecji i Nor- 
wegji i z zakładaniem ludowych kawiarni 
i herbaciarni. Przedstawicielki płci żeń­
skiej znowu w walce z alknhułizmem naj­
wyżej sta wity rolę kobiety; one najwię 
cej cierpią z pow odu pijaństwa mężów 
i synów, najwięcej też powinny przyczy­
niać się do propagandy wstrzemięźliwo­
ści. Deputowani belgijscy postawili w nio­
sek, aby przyznane Dylo kobietom prawo 
wyborcze zajmując bowiem stanowiska 
deputowanych parlamentu, mogłyby sku­
tecznie walczyć z pijaństwem i w drodze 
prawodawczej.

Kalendarz myśliwski W olno polow ać 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo w odne i błotne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Z ło ­
wione ryby i raki muszą mieć przepisa­
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu w ędkow ego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka­
żdej porze dnia.

orkiestra „H arm onji" odegrała „Kłosy 
polskie11.

Na tern zakończył się onegd ijszy fe ­
styn, a publiczność z idowclm ona z mile 
przepędzonych chwil w |>arku dra Jorda 
na, dziękowała temuż i prezesów . Tow a 
rzystwa imienia Kościuszki p. Skirlińskie- 
mu za doskonałą zabawę gromkiem : 
„n iech  żyją“ . Ustawiwszy się w końcu 
w pary przy blasku pochodni i ogni ben ­
galskich oraz przy dźwięku naszej orkie­
stry rzemieślniczej o godzinie w pól do 
ósmej wieczorem  powróciło do mHsla.

Z Podgórza w minionym miesiącu 
odbyła się w powiatowej Dyrekcji Skaibu 
w Krakowie licytacja in  plus na dzier 
żawę trafiki tytoniu i cygar w Podgórzu, 
ponieważ dotychczasowy dzierżawca zrzekł 
się dalszego jej utrzymywania. Przy licy 
tacji utrzymał się p. L ehtig z Dukli któ 
rego żona, p. Mar.es, trzyma w Podgórzu 
trafikę główną. Gdy w warunkach licyta­
cji zastrzeżono najwyraźniej, że trahka 
powinna, jak dotychczas, mieście się w 
Rynku i w odpowiednim lokalu, a o ile 
wiemy, nowy dzierżawca zapewr.il sobie 
do wyboru jeden lokal w ulicy Lw ow ­
skiej, w którym z powodu szczupłości 
miejsca zaledwie dwie osoby mogłyby się 
pomieścić, w drugim zaś, jakkolwiek bę ­
dącym w Rynku, byłoby niepodobieństwem 
liczyć na gości, bo obok trafiki byłby tam 
i skład mąki, pizeto chcielibyśmy wie­
dzieć, czy rzeczywiście warunki licytacyjne 
obowiązują dzierżawcę sine (jua non, czy 
też pozostawiona mu jest dow olność tj. 
obranie miejsca na trafikę tam, gdzie je ­
mu dogudniej. Gdyby, o czem nie wątpi­
my, warunki nie ulegały dowolnej zmia­
nie, to w takim razie dzierżawca powinien 
ich dotrzymać, lub też licytacja dotych­
czasowa winna być cofniętą, raz dlatego, 
że trafika w Rynku jako w punkcie naj­
bardziej handlowym, zapewnia ' sprzedaż 
obfitą wyrobów tytoniowych, a powtóre, 
że przy oznaczaniu lokalu koniecznie trze­
ba zważać także na wygodę publiczności, 
by nie dusiła się po kątach, a tern sa­
mem i nie zn iechęcała, zwłaszcza gdy 
można śmiało twierdzić, że ze sklepiku, 
w którym jest mąka, wyjuzie z m ą c z o -  
n a

F?pierajmy przemysł ojczysty

W  celu uregu low an ia  
nakładu upraszam y wazy atki oh. 
Czytelników  o spienzne nad- 
nyiadue przedpłaty p o d  adre 
3e ja . adm im atracyi „E urjera  

'P olsk iego". E raków . UJ. Szew­
ska L. 7 .

JE. p. mmister Zaleski przejechał lv. 
sobotę wieczorem przez Kraków do W ie­
dnia, powracając z Zakopanego Na dwor 
cu powitali i pożegnali p. Ministra przed 
stawiciele władz.

JE- dr Dunajewski w sobotę w ieczo­
rem pow rócił ze Szczawnicy.

JE  pan namiestnik Morawy Loebl
wczoraj w ieczór przejechał ze Lw ow a do 
W iednia.

Festyn w parku dra Jnrdana dzięki
pięknej pogodzie powiódł się nadspodzie­
wanie. Przeszło dwa tysiące osób w ybra­
ło się w piątek po za miasto, ahy przyj- 
rzyć się zabawie, która ze względu na 
cel jak i na wspaniały program pod każ­
dym względem zasługiwała na ogólne 
poparcie. Nic też dziwnego, że do kasy 
pom im o szybkiej sprzedaży biletów tru­
dno się było docisnąć, nic też dziwnego, 
26 przed estradą orkiestrową były tłumy, 
•że przy bufecie pełno było osób, że wre 
szcie około boiska, gdzie się rozgrywała 
zaimprowizowana bitwa racław.cka, tru­
dno było o miejsce. Sukces kasowy, jak 
widzimy z powyższpgo sprawozdania był 
wyśmienity, — a wykonanie programu ? 
również doskonałe. Orkiestra bownem Har­
monii, sprawowała się jak nigdy dotąd; 
a orkiestra 13 pułku ma już uslaloną re­
putację, powiedzieć więc o riftj tylko m o­
żemy, że pod dzielną balulą kapelmistrza 
H ocka grała wyśmienicie.

Popisy cbóru Sokola pod kierownic­
twem p. Deca, przekonały nas że Sokoli 
na każdym kioku robią wielkie postępy, 
a śpiewem swym dziś nawel na większych 
koncertach aplaus uzyskać mogą. Pun­
ktem kulminacyjnym programu była bitwa 
racławicka wykonana przez młodzież -/. 
parku dra Jordana. Bitwa ta była wielce 
ciekawą, bo nie brakło Lam ani naszego 
bohatera z pod Racławic, arii dzielnych 
naszych kosynierów z Głowackim i S w - 
stackim na czele, ani pułku krakowskie­
go, ani wreszcie Muskali uzbrojonych w 
armaty i karabiny.

T o też walka ta oddaną była z pow o­
dzeniem a rannych dzięki strzałom ar­
matnim z arsenału p. Mądrzykowskiego 
było mnóstwo, których oddział sanitarny 
na umyślnie przygotowanych noszach u- 
auwal z placu boju i wrzucał do rowu 
Odznaczenie Głowackiego i marsz trium­
falny z jeńcami moskiewskimi zakończył 
bitwę a publiczność gremjalnie podążyła 
do popiersia Kościuszki, gdzie zaimprowi 
zow ane wojsko polskie, otoczywszy po ­
mnik, utworzyło wspaniały obraz upoteo- 
zujący Kuściuszkę. Tu znowu odśpiewano 
chórem  kilka utw orów  patrjolycznych, a

Sada powiatowa krakowska odbyła
we czwartek dnia 7 września b. r, zwy 
czajne swe posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezesa p. Alfreda Miheskiego a 
przy obecności p. delegata Laskowskiego 
jako reprezentanta rządu.

Przy Zagajeniu posiedzenia, .przewodni­
czący wspomniał w serdecznych słowach 
o stracie jaką reprezentacja powiatowa w 
ostatnim czasie poniosła przez śmi. rć 
swego długoletniego, bardzo od wszy­
stkich kochanego i cenionego członka 
ś. p. hr. Romana W odzickiego. Zem-ani 
dla uczczenia pamięci zmarłego stojący 
wysłuchali tej przemowy. Gdy następnie 
odczytano i przyjęto protokół z ostatnie­
go posiedztnia, zabrał głos p. Stanisław 
Ożegalski i w gorącej przemowie po­
dniósł, że reprezentacja powiat, krakow­
ska szczęśliwym zbiegiem zebrana na 
swe posiedzenie w dr iu , w którym w 
granicach kraju bawi tak bardzo przez 
naród ukochany nasz Monarcha. —  nie 
powinna zwłaszcza po świeżych tak wy­
bitnych i doniosłych słowach Nąuaśniej- 
szego Pana wypowiedzianych do mar 
szalka krajowego, —  pom nąć tej szczęśli­
wej okoliczności i dlatego wznosi trzykro­
tny okrzyk na cześć Cesarza, -  który to 
okrzyk zebrani stojąc wśród ogrom nego 
entuzjazmu powtórzyli a nadto czyni z za­
pałem oklaskami przyjęły wniosek o w y­
słanie do stóp tronu na ręce Namiestn- 
ka telegramu z wyrazami wiernopoddań- 
czych uczuć miłości przywiązania i wdzię­
czności. Telegram ten zamieściliśmy w 
numerze z dnia 8 go b. m. w całej o- 
snow ie.

Reprezentant rządu p. delegat Laskow­
ski ze wzruszeniem podziękował repre­
zentacji powiatu za te serdeczne objawy 
uczuć dla Najjaśniejszego Pana i nieza­
leżnie od wysłać się mającego telegramu 
przyrzekł bezzwłocznie na wlaściwem 
miejscu złożyć o Lem sprawozdanie.

I Idy pow rócono do spraw oieżących 
sekretarz odczytał sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału za czas od połowy kwie­
tnia do końca sierpnia b. r. a p. Madej 
złożył sprawozdanie z czynności delega­
tów do ck. Rady szkolnej okręg, zamiejsk. 
za ten sam przeciąg czasu Obydwa te 
sprawozdania przyjęło bez interpelacji.

Z koleji p. wiceprezes dr. Paszkowski 
przedstawił sprawę zakupna dla powiatu 
nowej realności celem wybudowania na 
niej domu mającego pomieścić b.ura p o ­
wiatowej kasy oszczędności , i biura 
Wydziału powiat a ewentualnie także 
mieszkania prywatne. Zwłaszcza oszczę­
dności rozwijając się szybko, potrzebuje 
koniecznie obszerniejszego i dogodniejsze­
go pom ieszeienia, niż obecne na którego 
ciasnotę żalą się tak strony jak i urzę 
dnicy.

Dlatego Wydział przeprowadził wstę­
pne układy o nabycie realności w do 
brym punkcie miasta i przedstawi Radzie 
tak szkice wystawić się mającego domu 
jak i możliwie dokładny finansowy ope­
rat tej sprawy. Ponieważ jednak z togo 
ostatniegu okazało się, że z tego pow o­
du powiat w przyszłości musiałby z do 
datków powiatowych dodawać rocznie 
kwotę dorównywającą 1 centowi dodatku 

.do podatków bez, ośrednich, —  przeto 
Raaa uchwaliła odstąpić od zamiaru na­
bycia tej realności, a upoważniła W ydział

do szukania celem nabycia innej realno- I w arzystw a n a u k ow eg o  W T o ru n iu  p. 
ści na korzyst.liojszych warunkach, a | KalksLein, im ieniem  K o ła  lit.-artysty 
gdyby lo było niemożliwe, o wynajęcie czn ego  w e L w o w ie  ad w ok a t L isiew icz , 
odpowiedniego pomieszczenia dia b.ur I sędzia  Ł ysk ow sk i im ien iem  se jm ow ych  
Wydziału i dla powiatowej Kasy oszezę k o leg ów  ju b ila ta , dr Jackow ski (ju n ior) 
dności. Na ten przypadek upoważniła ró- | im ieniem  Centr. T o w . G osp od a rsk ieg o  
wnież Wydział do sprzedania dotyeheza- I na W  Ks. P ozn ań sk ie , k tórego  dy 
so-vego domu powiatowego przy ul św I plorn h o n o ro w y  w rę czy ł czcigod n em u  
Marka 1 5 .  p rezesow i, im ieniem  b. p ro fe so ró w

Z dalszych punkLów porządku dzień- szkoły  żubikow sk ięj p . U rbanow sk i, 
nego uchwalono drobne zm ;any w sta- I im ieniem  T o w a rz . p rze m y s ło w có w  p.
tucie powiat. Kasy oszczędności, i po- I Szulc, im ien iem  n iem ieck iego  „N a tu r-
slaiiowiono przedstawić |). Jana Skiiliń- ‘ w issensch aftlicher F e ie m 11 dr M ankie 
skiego na członka a p. hr. Mycii lskiego w icz  (p o  n iem iecku) i w i 
na zastępcę członka w komitpcie admi- i W zru szon y  do g łęb i o d p o w ia d a ł 
nistraeyjnym szp!fala św. Łazarza w Kra ' A u gust C ieszkow ski na wszystkie zy 
kowie. czen ia  i h o łd y , p orzem  od czytan o  nie

Na wniosek zaś nagły p. Stanisława sk oń czon y  szereg  depesz, z kLórych 
Ożegalskiego uchwalono starać się o szyb cząstkę w ym ię .dam . T elegra ficzn ie  
kie i łatwe dostarczenie rolnikom soli dla przesła li b y czen ia : X X . arcybiskupi
bydła z pow odu, że tegoroczna pasza | M oraw ski i Issakow icz , ks. biskup An 
jest n ezdrowa. I d r zo j.w icz , JE dr Juijan D unajew ski,

Na tern przewodniczący zamknął po- I F ryderyk  Passy z Instytutu francuskie
siedzenie o godzinie 1 po południu. , g o , JE. dr M ajer, p r o f  dr A d o l f  L as- 

Płaszcze sokole. Wydział Związku na i son , prezes berliń skiego T ow a rzy stw a  
posiedzeniu dnia 2 lipca b r. przyjął je -  filozo ficzn eg o , JE. Seeckt, w icep rezy  
dnomyślnie jako wierzchnie okrycie pod 1 d ep t B obrzyń sk i, K rzym uski, ks. Jerzy 
czas publicznych występów sokolich w C zartoryski, p ro fe so r  N ehring z W r o -  
porze słotnej lub zimnej, płaszcz z sukna I c ław ia , E d w a rd  Jelinek z Pragi prof. 
krajowego, zbliżony krojem do płaszcza I R yde l z Z a k op a n eg o , Dr. K arol Estrei 
wojskowego W ypracowanio szczegółów  , cher, p rof M ierzejew ski, T o w a rzy s tw o  
podanie ich dc wiadom ości ogółu sokul 1 h istoryczne n iem ieckie w P ozn an iu  
stwa przekazał Wydział Związku komisji, I (adres), r e d a k c je : Czasu, Słowa, K ra  
złożony z druhów : Genara, Fiszera, Wal- 'u, Przeglądu, Bibl. W arszawskiej, w v - 
leka i Zirny. Komisja ta przyjmując za I da w n ictw o  N . K eform y  i w ie le  w iele 
podstawę lo, co uchwalą wydziału „S o - | innych  (C za s )
kolatt lwowskiego z dnia 19 lutego b. r. 
postanowiono, jako obowiązujące dla dru 
hów  lwowskich, głównie zaś mając na 
uwadze, że płaszcz sokoli ze względów 
praktycznych winien nadawać =ię także 
do codziennego użytku, postanowiła krćj
płaszczy, kolor, gatunek materjalów i na- f M ag rzeb . Z m a rł tu b isk u p  P a v e - 
destata „S ok ołow i" krakowskiemu odno I lics. 
śną szczegółową instrukcję. 3] r tz. T o a st, w n iesion y  przez  cesa -

Kornisja mundurowa „S ok o ła " krako- rza  p od cza s  w czora jsze j uczty, brzm i, 
wskiegc, idąc w myśl zacytowanej instru- jak  n astępu je  . Z ca łe g o  serca  życzę  
kcji, przysposobiła materjaly na płaszcze X V  k orp u sow i armii i je g o  d o w ó d c o m  
wedle próbek, przez komisję Związku na- I szczęścia  w  dniu  dzisiejszym . X V  kor- 
desłanych, Gdy jednostajność płaszczy . p j s  armii p rzed sta w ił mi się przy prze 
jest konieczną, przeto komisja m unduio- l g lądzie  w  d osk on a łym  sta n ie ; m ogę  
wa zawiadamia druhów „S ok o łów ", aby I tu tylko p o w tó rz y ć  p o c h w a łę  którą 
zgłaszali się z ' zamawianiem płaszczy, lak 1 ternu k orp u sow i n a  p o lu  przeglądu  u 
na wypłatę ratami, jak i za gotówkę, do I dzieliłem . S z cz e g ó ło w e  w yćw iczen ie ,

w S a lon ice  Idzie tu od n a lez ien ie  zw ło k  
izraelickiej d z iew czyn y , k tóra  w  p rzy ­
stęp ie ob łąk an ia  rzu ciła  się do m orza . 
K łam liw e to p rzek szta łcen ie  faktu w y ­
w o ła ło  w  K on sta n tyn op o lu  ży w o o b u ­
rzenie.

Boros-Sobos. N a p rze m o w ę  w s c h o -  
d n io -g reck ieg o  rum uń sk iego b isk u p a  
w  A radz ie , M etianu, o d p o w ie d z ia ł C e ­
sa rz ; C hętn ie za p ew n ia m  w as o  m o ­
je j n iezm iennej ła sk a w ości i m o je j ży ­
czliw ej op ie ce , która rów n om iern ie  ro z ­
ciąga się na k ażd ego  z m oich  p o d d a ­
nych b e z  różn icy  w yzn an ia  i n a r o d o ­
w ości. S p o d z ie w a m  się zrcsz ią  i o cze  
kuję, że  także i w asza w ie le b n o ść  
sw oim  w p ły w em  trzym ać będ ziesz z d a ­
ła w iern ych  sw eg o  k o śc io ła  o d  ow ych  
szk od liw ych  pu dbu rzań , k tóre w  w ielu  
ok o lica ch  szerzą się w  celu  oba ła m u  
cen ią  lu du , M im o różn icy  język a , każ­
da n a ro d o w o ś ć  o b o w ią za n a  je s t  utrzy 
m yw ać p o k o jo w y  stosu nek  z in n em i 
n arod ow ościa m i, p o d o b n ie  jak  sz a n o ­
w ać m a ustaw y i kon stytu cję  k ra jow ą . 
T y lk o  tą d rogą  m og ą  n a ro d o w o ści o 
siągnąć za p ew n ien ie  i r o zw ó j sw ych  
rzeczyw istych  in teresów  i s w o je g o  d o ­
bra. (Ż y w e  oklaski j E 'je n  !)

Targ zbożowy.

T E L E G B & M Y .

godz. 7 wieczór w kancelarii „S ok o ła ".
. K om isja mundurowa. 

Komisja weryfikacyjna odbyła pośle 
dzenie w sobotę vi ieczorem i wybrała 
swoim przewodniczącym r. m. Muczko;

które w yk azał korpus p o d cza s  dzisie j­
szej parady, d ow o d z i, z jak ą  g o r liw o ­
ścią , natężeniem  i od d a n iem  p r a co w a ­
liście, p a n ow ie , przy w szystk ich  r o ­
dza jach  b r o i l i ; d o w o d z i, że jak p rze d -

wskiego. Po krótkiej rozprawie formalnej tern, :uk teraz strzeże prpus da
uchwalono rozdział referatów 1 tak: K o­
ło I (inteligencja) objął p. Dr Iląjdukie- 
w icz ; koreferentem jest prof. Di Rosen- 
blatt. Koło II a (większa własność) objął 
p. Dr Slarislaw Paszkowski ; koreferen­
tem jesL p. Dr. FausLyn Jakubowski. 
Koło II b (mała własność) objął p. Rot 
ter, koreferentem jest prof. Dr. Rosen 
blalt. Koło I II a (wielki przemysł i han­
del) objął p. Dr F Jakubowski; korefe­
rentem jest p. Dr Stan. Paszkfiwski. 
Kolo III b (mały handel i przemysł) o- 
bjąl p. Geisler; korelerentem jest p. Mu. 
czkowski.

JU3ILEUSZ
hr. Augusia G-eszhôsiiego.

w nyeh  tradycyj ży w o  i czu jn ie . Z a ch ę  
tą d la  korpusu je s t  p och w ała , u d z ie ­
lon a  m u n iegdyś przez m ego  ś. p 
d o s to jn e g o  d z ia d a ; zach ętą  są d rogi 
i ce le , k tóre on  nam  w szystkim  ż o ł 
n ierzom  w skazał i w łasn em  życiem  za 
w zó i p o s t a w i ł ; zach ętą  je s t przeu e- 
w szystkiem  sam o to m iejscu, gdzie  
korpus przebyw a i to w span ia łe  i p ię ­
kne m iasto n iem ieck ie , gdzie  stoi za ­
ło g ą . v zczegó ln ie jszą  to u roczystością  
dla kopu su , że p in spek tor, p od  k t ó ­
rego  ok iem  o d  lat w ielu  p o s tę p u je  
k orpus na d ro d ze  ro zw o ju , w laśr.ie w  
dniu  dzisiejszym  o b ch o d z i dzień  sw o 
ich u rod zm . W . ks. B adeńsla  sp e łn ia  
sw o je  ob ow ią zk i, ja k o  in spektor, z p e ł- 
n tm  p o św ięcen iem , z n iestru dzon ą sta­
ran n ością  i z najw iększą  gorliw ością . 
Jest to je d e n  z tych książąt, którzy
w raz z moirn d ziadk -tm  przeżyli ca ły
ó w  w ielki okres dzii j ó w ;  je s t  to ó w  
książę n iem ieck i, który w  W ersalu  

Ju b ileu szow a u roczystość  na cześć I w zn iósł p ierw szy  okrzyk  na cze ść  no 
A u gusta  C ieszk ow sk iego  ro zp o cz ę ła  się w e g o  cesarza n iem ieck iego , książę, 
w czora j z u derzen iem  godzin y  12  w  który zaw sze je s t  na stanow isku , gdy 
p o łu d n ie . W  p iękn ie  przystro jon ej sali w ystąp ić  trzeba  w  o b ron ie  n iem ieck ie - 
B azarow ej zebra ły  się p ra w d z iw e  tłu- go  państw a i n iem ieck iej o jczyzn y . D o 
m y p u b liczn o śc i p łci o b o jg a  w  st.ro- okrzyku  na cześć  korpusu  m o je j ar-
ja ch  u roczystych . N a estraazie za ją ł mii, do łą czam  z ca łeg o  serca  okrzyk  
m ie jsce  w icep rezes pozn ań sk iego  T o -  | na cześć  je g o  królew sk iej w ysok ości, 
w arzystw a P rzy ja c ió ł nauk dr. W ich er- w . ks Ba łebsk iego . N iech  ży je ! 
k iew icz  w  o toczen iu  cz łon k ów  za rzą - M e fz  Na toast cesarza  o d p o w ie -
du, tudzież ks. arcybiskup S tab lew sk i, I d z ia ł w ks. B adeń sk i, d z ięku jąc w i- 
ks. biskup L ik ow sk i, d u ch ow ień stw o , I m ieniu  X V -g o  korpusu  i w e w łasn em  
hr M ielżyński z Iw na. W  p ierw szych  im ieniu, że danem  m u byto w ziąć u - 
szeregach  k rzeseł siedzieli w ybitn iejsi d^iał w  n ad er  w ażn vch  pracach  o k o ło  
goście , \v; ęc przed staw icie le  pu lskich  dobra  arm ii i państw a. Jest to naj- 
instytucyj n au k ow ych , liczn e  o b y w a - I w iększym  zaszczytem  dla żo łn ierza  
telstw o Księstw a, ks M arceli C za rto - i dla tego w o ła m : Cesarz n iech  żyje 
ryski z K rak ow a , Z ygm u n t C ieszk ów - długu  i szczęśliw ie  na czele  c ieszą ce - 
ski. U niw ersytet Jagielloński reprezen - I go się p o k o jem  p a ń stw a !

LWÓW, 9 w rześnia: pszenica 7 75 do 
8 -  , żyto 6 -—  do 6-60, ięczinień 5‘ 5tt 
do 6-75, owies 5 -75 do 6-75, rzepak 
13 50 do 14- — , groch 7-&5 do 10 - ,  
wyka — — do — • — , nas. lniane — • — 
do — • — , nasienie konopne — ■— do
— •— , b ó b  do — •— , bobik 5-7ó
do 6- , hreczka — •— ao — • — , koni­
czyna czerwona 6 0 '— do 7 0 — , biała 
6 5 '— do 85*— .szwedzka — •— d o — •— , 
kminek 2 4 -— do 2 6 -— , anyż 33 -—  do 
34’ — , kukurydza stara — •— do — •— , 
nowa — ■ — do —•—  chmiel 1 2 5 '—  do 
1 5 0 — , spirytus 17-—  do — ' — , Wa 
ranty na wrzesień — •— do — ■— .

Usposobienie słabsze.

Wiedeń, 9 września. Pszenica na je­
sień 7 ‘ 51 do 7'53, na wiosnę 7-91 do 
do 7-93 jęczm ień — ■— do — • — , żyto
na jesień 6-47 do 6 ‘49, na wiosnę 6-Ó9
do 6-91, kukurydza na maj czerw iec— ‘ —  
do — •— , lipiec sierpień — •—  do — ■ —  
sierpień v'rzesień 5‘07 do 5'09, cwies 
na jesień G‘88 do 6 ‘ 90. na wiosnę 6’ 86
do 6 -90, rzepak na sierpień wrzesień
16-15 do 16-25, styczeń-luty 15 '5 0  do 
L5 60, olej rzepakowy na październik- 
grudzień 3 8 -— ao 39- — , spi-ytus 16-40 
do 16 '60 . Waranty na wrzesień 16*50 
do 17-— .

tow an y  liczn ie  i św ietn ie. P r z y b y li : 
S tanisław  hr. T arn ow sk i, M oraw ski, 
dr. Z o il. K asparek. K leczyński, M ilew ­
ski ; ze L w o w a  prof. D em biński i inni.

P o w p row a d zen iu  ju b i l ita  na salę, 
p rze m ó w ił doń  serd eczn em i s łow y  dr. 
W ich erk iew icz , a p rzem ów ien ie  z a k o n -' 
czy ł okrzykiem  na cześć  hr. A ugusta 
C ieszkow sk iego W icep rezes  za w iad o 
m ił zarazem  zebranych , że hr. W a ­
w rzyn iec E n gestroem  nie m ó g ł z p o ­
w o d u  s ła b ośc i p rzyb yć  na posiedzen ie . 
R ó w n ie ż  m inister ośt iaty dr. B ossę, 
prezes re jen cji poznańsk iej i g łó w n o - 
k om en d eru jący  je n e ra ł v. S eeck t u spra­
w iedliw ili sw ą n ieob ecn ość .

R o z p o cz ę ły  się p rzem ow y  depu ta - 
c y j : n a p iz ó d  hr. T arn ow sk i w raz z 
p rof. Z o llem  reprezen tu jący  A k a d em ję  
U m ifję tn ości, od czy ta ł adres d o  iu b i- 
lata, następn ie  ks p ra ła t i p rorek tor 
C h otk ow sk i, w  zastępstw ie rektora  dra 
M ad ey sk ieg o , który  d op iero  ju tro  b ę ­
dzie  m ógł p rzy b y ć  d o  P oznan ia , w  p o  
ryw a jących  s ło w a ch  z ło ż y ł hr. C ie ­
szkow sk iem u  ż, czen ia  Alm ae nialris 
Jagidlonicae. P o  ciep łem  p rze m ó w ie ­
niu  p. Suligów  skiego z W a rsza w y , za ­
biera li g ł o s : im ieniem  zak ładu  O ss o ­
lińskich . p. S teczkow sk i, im ieniem  T o -

Karlsruhe. Cesarz i ks. N ea p olu  
przybyli tu w czora j, pow itan i p rzez w . 
księcia i n astępcę  tron u . Z g ro m a d zo n a  
lu d n o ść  w znosiła  p e łn e  zapału  okrzyki.

P ary ż ,. P rzyb y ł tu w . ks. A lek sy  
oraz  ks. L eu ch fen bersk i z żon ą . W  
ks. A leksy  u d a je  się d o  V ichy. a na­
stępn ie  d o  T u lo n u , gdzie  od L ęd z ie  
p rzeg ląd  flotv  rosyjsk iej

L o n d y n .  B iuro R eu tera  d o n o s i z 
B u e n o s -A y re s : W  T u cu m a n  przyszło  
do starcia m iędzy  p ow sta ń ca m i, a ar 
m ią p ro w in c ’ onaln ą . S trze lan o  z d a ­
ch ó w  i ok ien  d o m ó w . P ow stań cy  o b ­
sadzili d w o rz e c  kolei i u siłow a li po  
w yp ęd zen iu  w o jsk  rzą d o w y ch  u w ięzić  
gubern atora .

3Iad.*yt. Z a b tu zen ia  w  S an t inder 
p o n o w iły  się on eg d a j w ieczorem . Ż a n ­
darm eria  ro zp ro szy ła  m anifestantów , 
p rzyczem  p ię ć  osób  d ozn a ło  kontuzji. 
Jedenastu  ek sce d e n tó w  aresztow an o 

Jtonstautynoyo'. A je n c ja  kon stan ­
tyn opolitań sk a ośw iadcza, że z ło ś li­
w ym  w ym ysłem  je s t  p og łosk a , taltoby 
k o ło  Salon ik i w yrzu ciła  w o d a  kilka w o ­
ró w , za w iera jących  ok a leczon e  zw łok i 
50 o só b , k tóre rzek om o p a d ły  ofiarą  
p o lity czn e j zb rodn i. D em enti to  p o  
tw ie rd zoją  konr llow in  o b c y ch  państw

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odohodzą:

bo Lwowa: 7-07 r., 8 r., 1.0-45 r., 9.20 w., 
10- iu ■ — Do Wiednia: 5-40 r., 6 V) r. 9-25
r., 3'Oj po poł., 6-08 w., 10 w. — Do Warjza- 
wy- 5 40 r., 9 25 r., 6-09 w — . i0 Suo.ie]: 
8-50 r., 2-05 pu pot., 7 05 w., 8 25 r., ou 25 
ozerwca rlo 15 września. — Do WifTcrltl' 12 

w pot., 8-10 w. — Do Rzeszowa: 6 40 w
Oo Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa; 5 r., 6-20 r., 2-25 pop., 8’20 w., 
9 42 w. — Z Wiednia: 6-45 r., ‘ 1-44 r., 8’45 
w., 10-08 w. - Z Warszawy. 7-33 -., 5 pon. 
Od Suchej : 6-05 r., 8-55 ., 10-37 r. i  J 5
pop., 9-41 w., 8-20 ti od 25 czerwcr do 15 
vrześnia. — Z Wieliczki: 8-U5 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa: 8 55 r.
CT,P* Ozas środkowo europejski. ' 9 9

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „ Nadesłane“  nie pochodzi od 
redakcji, która tez za  nią odpowie- 

dzialności nie p rzijjn n je).

P.  T.
Przez w zg ląd , że n iektóre ła sk aw e 

zlecen ia  z prow incji dla m nie przezna 
czo n e  lecz m yln ie ad resow a n e  do  da­
wniejszej spuł<i Miibnor i Hanke, lub 
do nieisimejęeej juz firmy Jozef Han­
ke często w łaśn ie  przez m ylne a d r e ­
so w a n ie  w caie m nie n ie  d och od z iły , 
przez c o  S zan ow n i o d b io rcy  narażeni 
bywali na za w od y , i często  n aw et i 
na straty, upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dla uniknięcia, 
nadal podobnych ewentualności, ła ­
skawe zlecenia adresować tylko dc 
firmy

A L O JZ Y  H U ftN ER
Skład farb muter arów

170 5 32 Lwów, Rynek 38

B I B L J O T E H
(1 — 5) po  ś. p.

J ó zefie  E lj.zm sk im
z ło ż o n a  z dzieł n a u k o w y ch , p ow ieśc i 
i czasop ism , tu dzież  sprzęty  i u rzą ­
dzen ie  d o m o w e  z p o w o d a  w yia zda  
n atychm iast za p rzystępn ą cen ę  do 
sp rzedan ia . W ia d o m o ś ć  ul. K arm elicka 
dom  X X  K arm elitów  I. p iętro . 1. 23.

> «c

‘ iszelklt pitp^ery w a rfeśc fow o , banknoty 
zagraniczne i m onety kupnjo i  cprsedaje 

p ód  nąjkorryr*uirjBfflemx w arunkam i. ftanter wpi&ny filii u jp jw .  Banki! H ip te ie p
w  K ra k ow ie . S y n e k  1. 30 . Zlecenia
z prow in cji uskutecznia się odrrrotną po- 

oztą bez doliczenia prow izji.
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w  E\rdlVUWIU, O lm lu lilllb o  I. domu handlów. Serglusaa P e r ło w a  w  M csk w ł e poleca wyborowe her­
baty w  op  ik tw anlu  o ry g m a ln e m  dokonanem pod nadzorem ces. r o sy js k ie j w la t i /y  c e ln e j. Herbaty 

rosyjską sprzedajemy p ) c e n a ch  mieskiCrthitieli uwidocznionych rublami na każdej paczce p.> ził*. 1 8 0  d o  z lr .  10 ’4:0 fa n t.
Zsimóttienia przynajmniej nn trzy fanty uskuteczniamy franco. — S A M O  W A R Y  n a j l e p s ^ y c T i  : p? t^ z ls l-s ilo ł? ..
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BE.OBNE OGZjOSZE Sm £
Od wyrazu zwykłym druk:on 2 ct., 

tłustym druki, n po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

Doszukuje się bony doświadczonej do 
« 9cio miesięc/mgo dziecka. Bli szej 
wiadomości udzieli p. Degrangts, Posel­
ska ’ 7,' II pi^t>o. 303 1 2

D okjj duży umeblowany przy ulicy 
* Zwierzynieckie1 Nr. 16, na I piętrze 
jest do wynajęcia każdego ezat.u. Wia­
domość tamże od godziny i do t  po 
południu. ______________________

T aftami ! ngSB wodny jest zar,.z do 
wydzierżawienia. Bhższa wiadomość: 

Zarzad dóbr Ryglice (poczta w miejscu).
304 1 6

GfiJilG-jlRilUE ITPLIAfiO CESAR SIOOLI
przy ulicy Dietlówskiej.

K s ię g a rn ia  G s b e th n e ra  i S p ó łk i
-\f t  y : r / x s o w i ] e j

pohca
Ciajka M. D ola M arusi, p iśnia. 80  ct.
Demeny J. Z a sa d y  w y ch o w a n ia  fizyczn ego  w S zw ecji. P rzek ład  

Gawi ońskiej. 52 ct
Fulman Ks. M. S k a rb iec  o d p u sto w y  czyli zb iór  m od litw  o d p u s t o ­

w ych  z o d p o w ie d n im i  u w agam i d o  cod z ien n eg o  użytku z a ­
s to s o w a n a  1 złr. 60 ct.

Gawalewicz M. M gła . P o w ie ść . 1 złr. 60 ct.
—  Cm a, p o w ie ść . II  w yd . I złr. 60 ct.

Koracy Flak. P o e z je  w yb ra n e  d o  użytku szk o ln ego , w yd a ł M . Sas, 
w  op ra w ie  75 c t.

Junosza Klem. Pająki, obrazek  z życia w arsza w sk iego . 1 zrr. 60 ct.
Karoli A. P o d rę czn ik  d la  fo to g ra fó w  i a m a to ró w  fotogra lij. 1 złr.
Kraushar Al N o w e  ep izod y  z ostatnich, lat życia im ć. p Jana 

C h ryzostom a z G osła w ic  Paska. 1 złr . 30 ct
Labor. W ę ze ł gordy jsk i, korn. w  5-ciu  aktach 1 złr. 20  c l
Lewicki prof dr An. Z arys historji Polski i k ra jów ' rusk ich  z nią 

p o łą cz o n y ch , p od ręczn ik  szkolny sk rócon y . K arton  1 złr.
Niemcewicz J. ś p ie w y  h istoryczn e , w ydan ie  m im at 1 złr., w  o zd o  

bn ej op ra w ie  2 złr.
NusDuUm prof. dr. J. P od ręczn ik  zo o lo g ji do użylku  w  klasach 

n iższych oraz d o  n au tzen . pryw atn . dla m łod z ieży  o d  lat 
1 0 — 14 z 272 rycin  w  tekście. 2 złr.

Podręcznik du systematycznego dyktanda, w ed łu g  u ch w a ł A k a  
dem ii U m . w  K ra k ow ie  u łożon y , m ło d y m  n au czy cie lk om  po 
św ięcon y . 80 cnt.

Rewieńslci P ies, je g o  gatunki, rasy, w y ch ów , u trzym anie, użytki, 
uk ładanie , ch o ro b y  i ich  leczen ie  z liczn em i d rzew oiytam i 
w  tekście . 1 złr. 60  cl.

Scbreber Dr. M G im nastyka leczn icza  p o k o jo w a  czyli zasady  le ­
czn iczych  ćw iczeń  gim n astyczn ych  z 15 drzew orytam i w  te ­
k ście  i tab licą . 80 cl.

Sie-adzki H. Solan ka. 50 cnt.
Sulima Zyg. Luc. H istorja F ran ka i F ran kistów . 1 złr. 60 ct.
Upominek, książką zb iorow a  na cześć  E lizy O rzeszk ow ej ( iS6G —

1891). Słjj. 6

oraz książki szkolne, atlasy, mapy 
i globusy. 805 5: ?
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W NOWYM
m m m m m  Ę e b u

vt Krakowie, przY ui. W .śbiej Nr. 3,

wielki wybór mebl1
z władnych pracowni dostarczony

LUDWIKA Wttm  i SIUSiStAWS OUlfALA
stolarzu.

W y ro b y  stolarsk ie p rz o d o w a ć  
m ogą  ja k o  p e w n e  z su ch ego  
i zd ro w e g o  m aterja łu  z r o ­
b ion e , ja k o  g u sto w n e  i sty ­

lo w o  ujęte.

tapicera.
Zaletą w y r o b ó w  tapicersk ich  
przedew szystk iem  je s t  w  n a j­
lepszym  gatunku m aterjeł u - 
żyty i z e leg an cją  g u sto w n e  

o d ro b ie n ie .

O e r ł * 1- l o n r d z o  n i s l Ł  l e .
N ajśw ieższe żurnale lub w ła sn e  rysunki p rzed k ła d am y  

Z a  su m ien n e w vk on an ie  ręczym y. P o leca m y  antyki na sk ła ­
dzie i p rzy jm u jem y  ta k ow e  w  k om is . 170 40 50

L u d w i k  C h o m i a k
ta p icer.

lad i, sław DurraL
stolarz.

P o s z u k u ją  z a ra z  u m ie sz cz ę  i
z bardzo chlr.bn.emi świadectwam i i poleceniami 

a sk ron n em i wymaganiami
rządcy, e k o n o m o w ie , p isarze e k on om iczn i ze  szkołam i ro ln iczem i 
lub bez , n ad leśn iczy , leśn iczy  egzam in ow an i, p od leśn iczy , leśn i, 
k arbow n icy , p o ło w i, kasjerzy, k o n lro lo rzy , g orze ln icy , p iw o w a rzy , 
b u ch h a lterow ie , m agazyn ierzy , p a sieczn icy , k ierow n ik  fabryki n a­
w o z ó w  k ościan ych , praktykanci d o  g osp od a rstw a , gorze ln i i b r o ­
waru, strzelcy , d o je żd ża cze , k lu czn ice , (n iek tóre z n ich  u zd o ln io n e  
p rzy  kuchni, szyciu) p o k o jo w e , pan n y  słu żą ce , nau czycielk i, n a u ­
czycie le , bon y  p olk i i n iem ki, g o sp o d y n ie  na p ro b o s tw a , lektorki, 
sekretarki, tow arzyszki, kasjerki a o  h a n d lów , kow ale, stelm achy, 
kucharze, og rod n icy , og rod n iczk i, chm ielarze , furm ani, m łyn a rze , 
n adm łyn arze , ślusarze, m aszyn iści, cieśle, w iertacze , strych arze , 
p o m o cn icy  h an d low i, organista , m u larze, stolarze, m alarze, r y s o ­
w n icy , w yrab iacze  d a ch ów ek , d yetarju sze, u k oń czon y  o o d y k  ja k o  
tow arzysz c h o re g o  lub gu w ern er . Kilku słu ch aczy  filo zo fji i p ra w , 
Wszelkich wyjaśnień i odpisów dokumentów powyż wymienionych 

na żądanie odw.otnąt poczta przesyłamy.
S łu żb ę  o fic ja listów  i t. d. lecz tylko z ch lu bn ein i św ia d ectw a m i 

i p o le cen ia m i każdej ch w ili d o  ew id en cji p rzy jm u jem y . 
Z a m ó w ie n ie  n a  p a r o b k ó w  i  d z ie w cz ę ta  d w o ra k ib  p o  żn iw a o ii

p r z y jm u je m y .
P od  jes ień  sfręczym y  ro b o tn ik ó w  d la  fabryk  i p rzed sięb iorstw .

, r  biurze .o  przeglądnięcia każdej e li wili listy lv ff . Praco­
dawców z podziękowaniami za 'troczenie służby i oficjalistów.

Konces. Biura informacyjna Sm isł. Kra îctisgo

V* <k wtorek. <1. 12 września 1893 r.

w ie lk ie  ś T r M n e  H ig h - h if e
■ 3  r ^ e c L s t a  w i e n i e

z ba rd zo  u rozm aicon ym  program em .
R e n d e z  v o u s  ś w  p.ta s p o r t o w e g o  w  K r a k o w ie

Dyrektor CEZAR SID0LI,
ja k o  n a jlep ie j od zn a cza ją cy  się je ź d z ie c  an g ie lsk iego  Jock e j-k lu b u . 

Występ wszystkich artystów i artystek w galowycn strojach, oraz popis 
z wolnej ręki tresowanych koni w paradnej uprzęży.

il-  y ~  W e  śro d ę , dn ia  13 w rze ś n ia  1863 r .  "Tfhfa

W IB Z ^ K IS  Ś W 1S T N E  P R Z E D S T A W I C I E .

I0NUER.T MUZYKI WOJSKOWEJ
o d  g o d z in y  w c ó ł  d o  6 taj d o  b-me,i w ie o z ó r .

O d  p oczątk u  p rzedstaw ien ia  aż d o  k oń ca  m u zyka w o jsk o w a  bę^ 
dzie p rzygryw ała  n ieustann ie

W ielki honorow y wieczór i E&nefii odznaczającego 
8ię jeźdźca w  w ybornych aalto-mcrualach 

G .  nr. S m O L B G O .
Pan G F . S 1 D C L I  w ystąpi trzykrotnie w  rozm aitych  n u m era ch

p rogram u .
W yD row ad zen ie  d osk on a le  tresow an ych  koni z w oln e j ręki. 

^  Początek o getlzlule 8-uiej wieczór.

Zraozna partję wina włoskiego

„ iS A f t "  . E T T A “
czerwonego i białego,

wprost, od producenta otrzymał 
H A N D E L  751 i o

i  H A f t E ł K !
i sprzedaje takowe 

detalicznie i hurtownie.

Nie można nic zrobić bez krzyku!
W ję c  stuchaj i d z iw  się praw y k a to lik u :
P o co  k u p ow a ć  na rogu  o d  ż y d a :
K iedy i ch rześcijan in ow i T w ó j grosz się p r z y d a '
K siążki, książeczki, obrazki, krzyżyki,
R ó ża ń ce , lam pki, ró żn e  m edalik i, 035 7 30
F igury m aleńkie, średn ie  i duże,
F otog ra fie  na szkle 1 p orce lan ie  (n iby  na m arm urze) 
D ostan iesz na placu  Alarjackiin, o b o k  k o śc io ła  
jJ  ZA -IĄ < ’Z h .O  W S K IE G O , p o .l  z n a k ie m  „ A u i o i a A  
T o w a r  m a d ob ry  i tani, zn a jd ziesz  go sn ad n ie ,
A postąp isz  n ietylko u czciw ie , ale i ła d n ie !

2 złote, 13 srebrnych 
medali.

Kwizdy korneu- w m
u listów pochwalnych 
i honorowych medali

buroski prusak
do żywleuia kord, bydła rogatego i owiec.

Od 40 lat używmy we waorow.y/',h gospodarstwach w hiaku dobrej paszy 
i dla poprawienia zwiększenia mleczności krów.

Cena za pudełko 70 ct. pudełka 35 ct 
Do nabycia w aptekach i drnęuerjaeh. Należy zwracać pilną uwagę na 

markę ochronną i żądać wyraźnie 
Kwizda’s korneuburger Vieb-Naher Puiver, 106

Główny skład Frano. Joli. Łw izdn, i t austr. i kr. rum. dostawca 
nadworny i aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem

Sokół i Sokolica
(fwa gatunki wódek

uzna' ych przez powagi lekarskie za zdrowotne Cfltó 
wyrabia 1 sprzedaje M

m Zarząd dubr Płaza p. Cbrzanśw ®
F ó w n io /  n a b y w a ć j e  m ożn a  w e  w szystk ich  p ie rw szo rzę - ^Hl 

dnych  han dlach  k orzen n ych  K rakow a, L w o w a  i m iast p r o -  m  
w m cjon a ln ych  .ń36 4 l  50 f

Wanny, słołki do kąpania
także Z ptccykainl do grzania wody, 

klcssty pokojewó, piysmice, wanionti do 
kąpiel: nesiadowych własnego wyrobu

poleca

KAROL W I S  w Krakowie, ut Szpitalna 20.
W i © l t : i  w j z t j ó r

i  i - a w d z i w y c h  t u l s k i c h  s a m o w a r ó w .

w  J e j T o a ł a w i u 746 2 3

s k ł a I T  p i w  a^ T o r Y e r u
Z  J ? , R  O W  A c R U

^  Arcyk3ięcia, Alb reciita,
T K T

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . .  10 ct. 

„ marcowe. . • 12 1
P o r l e r ..........................16 ct.
A l e ..............................10 I

Przy o d b io rz e  10 bu te lek  naraz o d p o w ie d n i rabat. R ó w n ie ż  p r z y j­
m uję za m ów ion ia  na p iw o  żyw ieck ie  w beczk ach  539

Q - _  —  Z S Z ]

ul. śiv. J ina, 1 9 , na d o le  w  p o t w ó r z u .

WELOCI^EDY dla chłopców 
od 10 do ?8 zlr 

M js z y a y  d o  szycie.
sp row ad zam  tylko p ełn ym i w a  
g on a m i z n a jlepszych  fabryk  ch rze ­
ścijańskich . C en a od  27 do 65 złr. 
R atam i do  4  złr. m iesięczn ie.

Rowery na składzie.

JÓZEC IWANICKI
5LGOHANIK.

Kraków, Ryuek 25.— Lwów, Hutel Żorża

M a s z y n i s t a
egzaminowany, 

f a c h o w y  ś lu s a rz ,
p oszu k u je  p osa d y  zaraz lub 

o d  1 październ ik a  b  r.
I liższa w ia d o m o ść : Feliks 
Zaręba. W ę g  T rak t Nr. 3C9, 

Przemyśl. si9 2 3

♦
♦
o
♦
♦
♦

!ttt
♦
♦

Gruszki stołowe
w ielkie, p ięk n e, w ybrany 5cio  
k ilow y  koszyk fran co  złr. FIlO, 
R en g lo ty  złr. 175 za zaliczką 
wysyłaM.Silberbaoh, Zaleszczyki.

799 1  1

W  dniu 15 w rześn ia  b . r. upuści 
prasę

Historja średniowieczna
na klasy w yższe

p;-of. Wincentego Zakrzewskiego.
Z e s z y t  p  i e r  w s  z y o b e jm ie  

początek  d z ie jó w  d o  k oń ca  w y  - 
praw  krzyżackich , a d ok oń czen ie  
w yjdzie w zeszycie  drugim  j e ­
szcze p rzed  u p ły w em  p ierw szeg o  
p ó łro cza  szk oln ego .

Cena za  ca ło ś ć  przy  o d b io rz e  
p ierw szeg o  zeszytu  1  złr.

SK Ł AD  G Ł Ó W N Y

W  KH AKOW IE. 822 3 3

^ © 1 © © © © © © ! © ©  
©

© I © © © © ! © © ©  ©  

© SKŁAD FORTEPIAN ÓW
©  PIANIN i H i RKONIIJM

|  WIKTORA 3ARABASZA i Sp.
g  Frsków, o lic i  Floryańska 1. 6, I p.
0 WszyótKie inshumenta osobi ;cie wybrane przez w ła-4-:' 
©  ściriela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, O

Dreźnie etc. etc. 427 38 104 @
©

Dwa domy do sprzedania
w  P od g órzu , na ulicy n ad er  o ży w io n e j r pięknym  w id ok iem , 
obszern ym i p ok o ja m i, gu stow n ie  b u d o w a n e , je d n o p ię tro w e  z d u ­

żym  p o d w ó rce m .
Sprzedana być może jedna lub też obie realności za bajeczną cenę Poży czka 
banków;, ciąt.y na jednej z realności, akia łającej się z 11 ubikac, j 4000 złr., 
na drugiej z 10 ubikacyj 5001 złr., spłatał u  \. przeciągu 50 lat. Prócz Bankc 

muże jeszcze na hipote :e pozostać jakakolwiek kwitc na niski p ’o;ent. 
Wiadoiność w pracowni gorsetów a la Siróne w Krakowie, ul. Grołzka Nr 10,

I piętro. 677 1 5

Doniesieniem
ITJe.- i  z i m o w a

F i)ja  w ied eń sk iej fń b ry k i  

a s i DZIECINNYCH
^ ® H 3ilmana Kohna i Synów

Kraków, cl. Grodzka 1. 9, l  piętro,
p o le ca  d o b o ro w y  zapas n a jm od n ie jszych  u b io ró w  m ęsk ich  I 
i dziecin n ych  w łasn ego  w yrobu , z n a jlepszych  m a ter ja łów  j 

k ra jow ych  i zagran icznych
p o  o o n  a o ł i  f a , t » r y o z Ł y o I i .

Wobec rozgałęzionego interesu u.iszego i sprowadzania materjału 
w większych ilościach śmiało twierdzić nożemy że żadna z istniejących 
firm nii jest w stanie z cenami uaszemi konkurować, o ozem Szan. Pn- 
bliezuOF: przekonać się zechce. 'y,“

W składzie oaszvm znaj luja się: Paltoty zlmcwe, mężykowy, 
d^eeterfiidy. haweioki, sziatroKi, ubrania mrrynarkoi-ji, żakieluwn, r 

I salonowe i frakowe. Kożuszki. bundv do oodróży, kamizelki jedwabne, 
i spodnie, ubiory dla chłopczyków od 3-ch lat.

Aby Uwiknąć poinylek uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru 
I domu, gdzie filja się znajduje.

Z poważaniem f> ■

k tt l i i i  1 S yn o w ie , 1
Kraków, ul, Giodzka, 1. 9, I. p.

Filje nasze: w Krakowie ul. Grodzka 1. 9, w Tnrnowi Rzeszo- 
jjivie, Jarosławiu, Przemyślu, Lvowie, Stanisławowie, Czerniow^acb Biel- kH  
| sku, w Opawie i w Nowym Sączu 94 58 ?

l l S s i  W i W i l M  a n i a k i  i r ł i b

Sprzedaż aaftjr
i innych  artyku łów  jako to m ydła  kroohm alu, sody  
i lam p —  uskutecznia stary weteran, z r. 1831 i 1863 

w sklep e p rzy  ul. S ław kow skiej Nr. 2
W o b e c  kon ku ren cji nie m oże  starzec d a ć  sob ie  rady , w ięc  p o ­
leca  S zan ow n ej P u b liczn ości sw ój tow a r, sp o d z ie w a ją c  się z je j 
strony  ła sk a w eg o  p op arcia , tym  sp o so b e m  m o żn a  p rzy jść  w p o ­
m oc steranem u a za słu żon em u  cz ło w ie k o w i, który ch ce  p r a c o -  

v, ić  a nie b y ć  ciężarem  sp o łeczeń stw u . 766 ?

Towar j35t w najlepszym gatnuku. I po niskiej cenie.

Adi es: MIKOŁAJ BRACKi, ul. I w f i f f i  Nr. 2

R IJ B W  ig E R Ł IC lp C ii, C. k. skład speslalnych tytoni i cygar
P o le ca  ramy do oórazów, pppier listowy w kasetach w  n a jn ow szy m  guście , perfumy, lujci!* o różn y ch  za p ach a ch , p o  ba rd zo  niskich  cen ach , szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, 
lamki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, ja k o  też wyroby skórkowe n a n o w ą  m on elę . D la J. M. W K sięży p o le c a  obrtzki koronkowe franoiiśkle z p ie rw szorzęd n ych  fabryk po c e n a c h

fffbryeznvoh.
W ydaY /co, naczelny i cdpowiodzlainy redaktor: Dr. Józef Orłowskl- WdruLarni Wł- L  Amzyco i 3p., pod za^ądem fana Gadowskieco w Kikowie


